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„ C z y s t k a "
wśród profesorów

AKADEMJA LITERACKA
Brygady młodych emerytów zostały pomno­

żone o transzę „byłych profesorów uniwersy 
tetu“ . Zniesienie ikibudzdes&ętiiu katedr w szko­
łach wyższych i przeinlesiemie profesorów w 
„stan nieczynny", zwinięcie kilkudziesięciu 
warsztatów pracy naukowej — jest wielkim 
krokiem naprzód na drodze do urzeczywist­
nienia ideołogji wychowania „państwowego". 

Usunięcie prof. Stanisława Kota, 
zwinięcie katedry kultury polskiej na Uni­

wersytecie Jagiellońskim, 
hekatomba uniwersytecka, jak ją nazwała 

prasa francuska — 
to fakty historyczne, zrozumiałe wszystkim 

i bez komentarza.
Zresztą, pocieszająca w tej sprawie jest oko­

liczność, że nie jest to znów tak straszny cios 
dla kultury .polskiej, dla naiuikii polskiej, dla u- 
czonych polskich. Wszak nie spalono książek

fesiora u nas nie zamknięto do obozu koncen- 
tracyjnego, ani jednego z nich nie zmuszono 
do emigrowania z ojczyzny, jak to się prakty­
kuje u naszych zachodnich sąsiadów. Żadnemu 
uczonemu w Polsce' ani' włos nie spadł z gło­
wy.

Usunięto ich tylko:, a była to konieczna ofia­
ra „na ołtarzu oszczędności".

AHe kultura polska nietyico nie dozna szwan­
ku, lecz przeciwnie, z nawiązką będzie odszko­
dowana: W  najbliższych dniach zostanie urzę­
dowo ogłoszone założenie akademji literackiej 
z p„ Kadenem-BandirowSkim, na czele.

Zarazem ogłoszone będą nominacje człon­
ków tej akademji literatów. Uposażenie ich za­
pewni im możność radosnej twórczości bez 
trosk mateiraalnyich, pensje ich wynosić będą 
po półtora tysiąca złotych miesięcznie. Po tem 
uniezależnieniu literatów należy się spodzie­
wać niebywałego jeszcze dotąd rozkwitu lite­
ratury polskiej.

Dla kiuilitury polskiej robi się zatem niemało, 
®by mogła przeboleć „czystkę" wśród profe­
sorów.

Wszystkie procesy o zajścia w Małopolsce

Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział I I I  karmy, dnia 
26 września 1933 r. Sygn. III Pr. 223/33. Sąd Okręgowy, 
Wydział I I I  karny w Krakowie na posiedzeniu niejaw- 
nem w  dn,iiu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Pro­
kuratora Sądu Okręgowego w Krakowie, wydał nastę­
pujące postanowienie: 1 ) Zatwierdiza się po myślii §§ 
489 i 493 austrj. procedury karnej zarządzoną i wyko­
naną przez Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 24 
'września 1933 konfiskatę czasopisma ,„Naprzód" Nr. 
219 <z daty 24 września 1933 z powodu treści artykułu, 
zamieszczonego na stronie 1 pod tytułem „NA POLSKICH 
BEZDROŻACH" w ustępie od słów „A Ludność" do słów 
„mocarstwowych stosunków", albowiem treść tego ustę­
pu zawiera znamiona występków z art. 127, 170 k. k.
2) Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej 
treści powyższego artykułu, a zakaz ten ma być ogło­
szony .;y przepisanej formie w najbliższym numerze cza­
sopismu „Naprzód" i w Dzienniku urzędowym. 3) Cały 
nakład skonfiskowanego pisma ma być zniszczony. ■—s- 
PrzewodnAczący: Ot. HuM wir. Prezes Sądu Okręgowego, 
hrotokołanit: Szymański wr.

—  o o o  —

R O Z P O C Z N Ą  S IĘ  W
P rzed  n ied aw n ym  czasem  p od aw a liśm y  term i­

n y  procesów  o za jśc ia  zeszłoroczne w  Łapano­
w ie  oraz tegoroczne na terenie paru  p ow ia tów  
w  M ałopolsce środkow ej. P roces łapanow ski w e ­
d ług p ierw o tn ych  zapow ied z i m ia ł toczyć się 
w  K rak ow ie  z końcem  październ ika  łub z  począt­
k iem  listopada. Procesy o za jścia  w  M ałopolsce 
środkow ej m ia ły  odbyć się w  R zeszow ie  (rów n o ­
cześnie d w a  proceisy p rzed  dwoma, kom pletam i 
sędzącem i) i w  Tairtoowie z  początk iem  paździer­
n ika. Jak nas obecnie in fo rm u ją , w szystk ie p ro­
cesy o za jśc ia  na terenie M ałopolsk i, a  w ięc  p ro­
ces łapanowsiki w  K rak ow ie  oraz procesy rzeszo­
w sk i i tarnow sk i zosta ły  w yznaczone na jeden 
i ten sam  dzień , a m ian ow ic ie  na 9 październ ika  
br. W yzn aczen ie  w szystk ich  procesów  na jeden  
dzień  utrudni pracę obrońców  i  rozproszkiuje ich 
siły.

* * *

G negdaj doręczono ak ty  oskarżenia da lszym  
oskarżonym  o k rw a w e  za jśc ia  iw p ow iec ie  rop- 
ozyckiim.

G gółem  oskarżonych jelst 121 osób. Osobne ak ty

T Y M  S A M Y M  DNIIU

oskarżenia doręczone zosta ły  b. posłow i P lucie 
oraz rad cy  wojefwódzitwa lw ow sk iego  Hubiećk ie- 
mui, k tó rzy  odpow iadać będą za w ystępek z par. 
154 k. k.

R ozp raw a  rozpoczyna się 9 październ ika i to­
czyć się będzie równocześn ie przed dw om a try ­
bunałam i. P rzed  p ie rw szym  trybunałem , którem u 
p rzew od n iczy  wicepreZ. s. o. dr. Byczew ski, za- 
siądlzie 50 oskarżonych. D o spraw y le j p roku ra­
tor p ow o ła ł 70 św iadków . P rzed  d ru g im  trybu ­
nałem , którem u p rzew odn iczy  s. o. Górski, zasią­
dzie  55 oskarżonych, a prokurator pow oła ł 84 
św iadków . Z  pośród oskarżonych 36 p rzebyw a  
w  w ięzien iu . R o zp raw y  te rozp isano na 14 dni.

P o  ukończeniu  tych rozp raw  odbędą się dalsze 
p rocesy  o tetsame za jścia . T rw a ją ca  obecnie ka­
dencja  sądólw p rzys ięg łych  zostan ie dn ia 7 p a ź­
d ziern ika  p rzerw ana  i w zn ow ion a  dopiero po za ­
kończeniu  w szystk ich  .rozpraw o k rw aw e  za jścia.

Z g ło s ili się da ls i obrońcy .oskarżonych a  to S ty - 
pułlkowiski i Z ie liń sk i z W a rsza w y , P ieracfci ze 
L w o w a , Ta łasieW icz z  R zeszow a. O brona p o w o ­
łu je  do ro zp ra w y  oko ło  200 św iadków .

Konstytucja jako rozmiękczony nagniotek
Oiglosiżone przez p ism a szczegóły projektu  BB 

■nie w yn ik iem ' „n ied ysk rec ji"  w y -
isiztłej ze szczupłego grona w ta jem n iczon ych  —  
tak p rzyn a jm n ie j zapew n ia  prasa sanacyjna , za ­
strzegając się, że szczegóły te w ysz ły  z łona opo­
zyc ji, podczas gdy  pan ow ie  z grup  konstytucyj-' 
n yeh  BiB nie puścili p a ry  z ust. Znam iennem  je ­
dnak jest, iż  w yp ie ra ją c  się udziału  w  ogłoszen iu  
łych  .sźczeigółów, prasa la  n ie  tw ierdzi, że są one 
n iep raw dziw e . O gran icza  się ona tylko do w y p is y ­
w an ia  h ym n ów  pochw alnych  na cześć au torów  
pro jek tu  i je go  treści, k w a lifik u jąc  go jalko —  
w zó r  dla innych. M oże zresztą być, że p. Gar, ob­
c in a ją c  p raw a  ludności i Sejm u, w y s ilił  się w za- 
m ian  na p iękne słoiwa; w ą tp liw em  jedn ak  jest, 
iczy pozostaw ien ie  sam ej nazw y zastąp i utratę 
tego wszystkiego., co w  naszych czasach za  p raw a  
konstytucyjne się uważa.

Jak w iadom o, w  A u strji też zanosi s ię na zm ia ­
nę konstytucji z  obecnej dem okratycznej na Sia­
now ą. Z w o len n icy  Dollfussa, piisząc i p rzem aw ia , 
ją ć  za taką zm ianą, tw ierdzą, że dotychczasow a 
konstytucja  tak m ało w eszła w  serca i m ózg i lu­
dzi, że m ożn a  ją  z ła tw ośc ią  w yc ią ć  i  w yrzu c ić , 
jak  się w yc in a  i w yrzu ca  .rozm iękczony odpow ie­
dniemu p lastram i nagniotek. Gzy w  A u str ji isto­
tn ie tak jest, w  to tutaj nie w ch odzim y  —  u nas 
natom iast spraw a n ie  jest an i tak prosta, an i lak 
ła tw o  uprościć się nie da, ja k  to sobie pub licyści 
p rasy sanacy jn e j w yob raża ją .

K onstytucja  z  17 m arca  1921 n igdy  nawet p rzez 
sw ych  tw órców  nie b y ła  uw ażana za doskonalą, 
za w ieczną, n iew ym aga jącą  zm iany. W  każdym  
z  S e jm ó w  w yb ran ych  po w e jśc iu  konstytucji m ar 
cow ej w  życ ie : w  Sejm ach  w yb ran ych  w  listopa­
dzie  1922, w  m arcu  1928 i w  listtopadzie  1930 m ó­
w io n o  o potrzeb ie tych zm ian  i  n ie  potrzeba było  
aż specja lnego za in teresow an ia  BB d la  tej spra­
w y , przerzucen ia  je j  z  fo ru m  sejm ow ego na fo ­
ru m  konwentyfclów  p a rt ji san acy jn e j. Szczegól­
n ie  po roku  1926, igdy zaczę ły  się sław ne „h ock i—  
k lo ck i" z  konstytucją, gd y  kunszt in terpretatorsk i 
p. Cara zaczął .święcić tr ium fy, w tedy  u jaw n iła  
s ię  potrzeba zm ian  i  to w  duchu rzeczyw istego, tj. 
odpow iada jącego  du chow i konstytucji, je j w yk ła ­
dania. BiB nie dopuścił do  tego, gd y ż  w iedzia ł, że 
każde p raw dziw e  stosowanie konstytucji p od w a­
ża jego  istn ien ie i jego  system.

A  jednak  ludność —  natu ra ln ie  n ie ta j e j  n ikła 
część, k tóra  z  tych czy łnnnych  pow odów  idzie  
w  ogonie BB —  n ie w y zb y ła  się w ia ry , że kon ­
stytucja  w  sw ych  g łów nych  zasadach, w  sw em  
demiolkraLycznem u jęciu  je j  p raw , w  rozgran icze­

niu kom peteincyj Sejm u i Senatu, je że li ostatni 
ju ż istnieć m usi, nie może, b y ć  zm ien ioną  w  sen­
sie pogorszen ia, a  tem  m n ie j odebran ia  tych p r a w .1 
N ie  jest prawdą,, jakoby  w  sercach i duszach sze­
rok ich  w arstw  ludności konstytucja  stała się czy  
zbyteczną czy lekcew ażoną rzeczą, bez k tóre j m o­
żna się. obejść, a  n aw et (p o rów n an ie  z  nagn io t­
k iem ), której pozbyc ie  się p rzynosi ulgę. Ł a tw o  
to m ów ić  i  p isać w  ty m  sensie, ale na zapytan ie 
ludności, na zw rócen ie  się do n ie j o w otum  (n a ­
turaln ie w  innej fo rm ie  n iż zapom ocą w y b o ró w  
b rzesk ich !) na to się BB nie odw aży , o tem  na­
w et słyszeć n ie  chce.

S iedm  zigórą lat podkopyw ało  się konstytucję, 
a le  nie zdołano w ykorzen ić  je j  z  op in ji pub licz­
nej, k tóra  m im o je j  w ypaczen ia  p rzecież ,w id z i w 
n ie j zw ierc iad ło  sw ych  p ra w  po litycznych  i ludz­
kich . T era z  rzekom o nadszedł czas na w yc ięc ie  
c zy  n a  ścięcie je j  i  postaw ien ie  w zam ian  czegoś, 
co n ie  m a za zadan ie służyć narodow i, łectz w 
najlepszym  razie  partji. G zy ta pora napraw dę 
przyisizlła, zobaczym y. Jeszcze BB n ie  w yp o w ie ­
d z ia ł ostatniego sitowa, jeszcze n iew iadom o, ja ­
k ich  ch w yc i się m etod  d la  złam an ia  oponu —  dziś  
ju ż  zg ó ry  m ożna  pow iedzieć, że są w  h is to rji p rzy ­
k łady, że w iększe i s iln ie jsze n iż nasz BB —  pax- 
t je  p ad ły  w  proch, a  ludność i je j  uśw ięcone p ra ­
w a  pozosta ły  i  trw a ją . Bo ona m a korzen ie g łę­
boko zapuszczone w  ziem i, podczas gdy  BB  jeśt 
tw orem  sztucznym  i przem in ie, ja k  wszystk ie ta­
k ie  tw ory.

Codzienna 
konfiskata

Za. co nas w czo ra j skonfiskowano?
Z a  sp raw ozdan ie z  zebran ia  lu dow ców  w e L w o ­

w ie .
W ra z  z  tyluilem

Czas odnowie przedpłatę 
na październik
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Sumienie Świata
W  książce tow. Aleksandra Zćvaes‘a

0 Procesie Dreyfusa autor stwierdza, iż 
proletarjat w  w alce o sprawiedliwość 
pośw ięca często własną sprawę, zaw ie­
sza własną walkę, zapomina o pochodzę 
niu burżuazyjinem, zawodzie i przesz­
łości ofiar wymiaru sprawiedliwości, a 
biegnie na pomoc ofierze, bierze udział 
w  w alce o  jej rehabilitację i w idzi vf 
niej tylko cząstkę umęczonej ludzkości, 
oddanej na pastwę cierpień i tortur. —  
Miilj-omy często stają do walk i o spra­
w iedliwość dla jednęj osoby, dla kilku 
osób. D laczego nie mieć nadzieji, p ew ­
ności, iż kiedyś miljony te staną do wal 
ki o sprawiedliwość dla wszystkich, dla 
wszystkich ofiar ustroju społecznego. 
Tak  było za czasów Dreyfusa tak jest
1 obecnie. W  zw iązku z procesem o 
podpalenie Reichstagu do walk i w  ska­
li m iędzynarodowej stanął w  p ierw ­
szym rzędzie proletarjat, Udział jego w  
manifestacjach i protestach jest tak li­
czny, iż na zgromadzeniu, urządzonem 
nie przez partje proletariackie, a przez 
L igę zwalczania antysemityzmu w  Pa ­
ryżu, w ie lk i adwokat paryski (nie so­
cjalista) de M oro-G ia fferi rozpoczął swe 
przem ów ien ie słowami: „Tow arzysze !", 
aczkolw iek przyznał się, iż formuły tej 
zw yk le  nie używa, jednak wzruszenie, 
które go ogarnęło było tak silne, iż 
bez trudu użył tego określenia braterst­
wa.

M oro-G iafferi, a wraiz z  nim cała kla­
sa robotnicza, broni w ięc  niewinnie o~ 
skarżonych, nietylko komunistycznego 
posła Torglera  i 3 komunistów Bułga­
rów, ale i nawet ofiarę Goeringa, Van 
der Luebbego, który też wszakże w ła ­
ściwym sprawcą podpalenia nie był. 
W ed le  zaś M oro - G ia fferi był prawdo 
podobnie nieświadomym pomocnikiem 
Hitlera, a stał się ofiarą rządu niem iec­
kiego i dla ukrycia właściwych spraw­
ców  może złożyć swą głow ę pod to­
pór. W ed le  M oro - G iafferi Van der 
Luebbe jest człow iekiem  egzaltowanym 
i chorobliw ie ambitnym, w  dużym stop 
niu działającym dla rozgłosu, nie chce 
zdradzić współsprawców  faszystow­
skich a oświadcza w ładzom : „Jestem
samotnikiem, działałem  sam, nie mam 
wspóln ików". Luebbe, ofiara prowoka­
cji Goeringa, nie m ówi prawdy, gdyż 
w ie rzy  jeszcze w  szczerość h itlerow ­
ców  i m ilczy. M oro - G ia fferi rozumie 
go, ale czy sędziow ie niem ieccy mają 
prawo być i są też tak naiwni.

A  jak pow iązane zostało oskarżenie 
przecf sądem Naijwyżsizym w  Lipsku o 
„udział w  zabójstw ie" w ed le dekre­
tów  z  28 lutego, 29 marca i 7 kwietnia 
1933, za który to udział grozi kara 
Śmierci? Torglera, szefa frakcji komu- 
nisycznej, w idziano wychodzącego z 
Reichstagu po jego podpaleniu, trzech 
św iadków  w idzia ło go k ilka godzin 
przed pożarem, rozm awiającego z Van 
der Luebbe (to jest główny dowód), a 
ponadto kiedyś Torgler, jako radny 
m iejski Berlina, specjalnie m iał pom ­
ożemy dział walk i z pożarami: jest w ięc 
specjalistą w  tej dziedzinie. W  ten 
sposób H itler chce uzasalnić swą tezę, 
iż podpalaczami byli komuniści. N ie  w y 
starczało jednak tylko oskarżenie T o r­
glera, należało jeszcze nadać sprawie 
charakter zamachu mi ędzynar od owego 
i dlatego postawieni zostali w  stan o- 
skarżetnia trzej zbiegli ze swego kraju 
komuniści bułgarscy: Dym itrow, Po- 
pow  i Tanew . Prokuratura niem iecka 
tw ierdzi, iż zostali oni skazani na karę 
śmierci za podpalenie katedry w  Sof ji- 
Tymczasem Torg ler ustalił swoje 
alibi i wyjście jego po pożarze z  R eich ­
stagu, okrążonego policją, bez zatrzyma 
ni a, było niemożliwością. Luebbe był 
faszystą, wrogiem  partji komunistycznej, 
z  której został wydalony i znajdował 
się w  bliskiem kontakcie z h itlerow ca­
mi. T rze j komuniści bułgarscy zaś w ca­
le  nie zostali skazani za podpalenie ka­
ted ry  w  Sofji.

Zresztą zamach na Reichstag nie był

Zjazd T. U. R. we Francji
Założona przed pięciu laty w e  Fran­

cji filja Towarzystwa Uniwersytetu Ro­
botniczego rozw ija  się stale pomimo pię 
Łrzących się z  każdym  rokiem  przesz­
kód i trudności. Jeśli c iężko jest u nas 
w  kraju nieść pochodnię oświaty demo­
kratycznej, szerzyć myśl wolną i zapo­
znawać z ideją Socjalizmu, to cóż po­
w iedzieć o wysiłku na em igracji tych 
ludzi, których wygnał z kraju o jczyste­
go brak pracy i chleba, k tórzy muszą z 
trudem przystosowywać się do nowych 
warunków życia, niejednokrotnie do 
pracy nie odpowiadającej ich siłom fi­
zycznym i upodobaniom, w  otoczeniu 
ludzi obcych językiem , duchem, zw ycza 
jami, w  poczuciu iiem ożliw ośc i zmiany 
swego losu. Ileż  goryczy, ileż upoko­
rzeń, ileż zaw odów  czeka emigranta, z 
jakimże trudem i wysiłk iem  w oli musi 
on zagłuszać swe tęsknoty, swe żale, 
swe smutki, ażeby odzyskać fów now a 
gę moralną i w iarę w  lepsze jutro. Ja­
kąż w ięc zasługę mają ci. k tórzy  pod­
jęli się pracy kulturalno - ośw iatowej 
bez żadnej pomocy materjalmej, bez ża­
dnej nawet zachęty i rady z zewnątrz, 
bez żadnej nagrody ani materjalnej ani 
moralnej, poświęcając wolne od znojnej 
pracy chwile i n ie zrażając się przeci­
wieństwami, A  walka jest zaw zięta: 
k ler polski prowadzi akcję n iety lko przy 
konfesjonale ale też  i u pracodawców, 
reakcja pod wszelk iem i postaciami pro 
wadzi destrukcyjną robotę względem  
T.U.R.-a. I  pomimo tak niesprzyjających 
warunków zjaw ił się now y element —  
kobiety, k tóre w ystąp iły  z jakimś p rze­
dziwnym zapałem z gorącą w iarą w  po 
trzebę ośw iaty i podniesienia kultury. 
P ierw sze K o ło  pod nazwą „K ob ie t po­
stępowych" powstało przed dwoma la­
ty, dziś jest ich już 9, a 5 jest w sta- 
djum organizacji. T o  już było ca łkow i­
tą niespodzianką dla kleru. T e  kob ie ­
ty, k tóre zdawały się ulegać ślepo roz­
kazom księży, należały do bractw  ró­
żańcowych i odciągały m ężów  od wszel 
kiej akcji społecznej uświadamiającej, a 
w ięc od wstępowania do sekcji polskich 
zw iązków  zawodowych francuskich jak 
i do oddziałów  Tura, w yzw o liły  się od 
ciążących im w ięzów  klerykalnej obłu­
dy i uniżoności w zględem  możnych, a 
zbudowały samorzutnie własną organi­
zację, stawiając pod opiekuńczym sztan 
darem i piękmemi hasłami Tura.

Zjazd tegoroczny odbył srę w  ser­
cu zagłębia górniczego Francji północ­
ne; m ieście Lens, ca łkow icie zniszczo- 
nem podczas w ie lk ie j wojny ł now o­
cześnie odbudowanem. Obrady odbywa­
ły się w  Domu Związkowym . Zjecha­
ło  60-ciu delegatów , reprezentujących

42 oddziały, z których oczyw iście nie­
które wegetują.

Duszą całej organizacji jest tow, Ba­
ran, który  po swej znojnej pracy w  ko­
palni pośw ięca bez żadnego w ynagro­
dzenia chwile wolne ukochanej pracy 
oświatowej,

Zjazd był przygotow any i zorgan izo­
wany bardzo starannie, prezydijum o- 
pracowało sprawozdanie pisemne i sze 
reg wniosków, porządek dzienny był u- 
stalony i obrady toczy ły  się pod spra- 
wnem i umiejętnem k ierownictwem  prze 
wodniczącego tow. Barana. O twarcie 
zjazdu wyznaczone na godz. 10-tą rano 
zostało opóźnione do godz. 11-ej z u- 
wagi na zapow iedziany przyjazd tow. 
Niedziałkowskiego. T ę  godzinę zużyt­
kowano na wysłuchanie doskonałego re ­
feratu ob. Przegalińskiego, niestrudzo­
nego krzew ic ie la  idei spółdzielczości. 
Dał on niezm iernie c iekaw y i pouczają­
cy zarys historyczny ruchu spółdzielcze 
go na emigracji i wzbudził szczere za­
interesowanie słuchaczy dla celów  ko­
operacji, jako jednej z praktycznych 
dróg w yzw olen ia  społecznego.

Ukazanie się na sali tow. Niedział­
kowskiego powitane było owacyjnie 
przy dźwiękach orkiestry górniczej z 
Dechy. Była  to chwila uroczysta, od­
czuć było można w  tych owacjach całą 
tęsknotę do kraju, całą radość z posia­
dania w  swem gronie przedstaw iciela 
P. P. S. Przem ów ien ie jego słuchane 
było  z wytężoną uwagą i w  podniosłym 
nastroju, jako głos p łynący z kraju, któ 
ry pomimo wszystko tkw i w  rzewnej 
pamięci każdego emigranta...

Ze sprawozdania Zarządu G łównego 
na okres od ostatniego zjazdu 21 listo­
pada 1931 r. w  Donai do 15 sierpnia 
1933 r. dowiadujemy się, że członków  
zarejestrowanych jest 1500, niestety, je­
dnak kryzys w płynął na zmniejszenie 
dochodu z e  składek, w ielu  bow iem  człon 
ków  pracuje 5, 4 lub 3 dni w  tygodniu. 
Pomimo tego jednak stan gotów ki w  ka 
sach okręgowych się poprawił, a długi 
Zarządu G łów nego się zmniejszyły. Ze 
składek wynoszących 2 fr. miesięcznie, 
40 proc. pozostaje w  kasie okręgowej, 
a 60 proc. idzie do Kasy Zarządu G łów ­
nego.

Bib lj o teki oddziałów  przedstawiają 
wartość 50000 fr. Zarząd G łów ny do­
kłada starań, aby przeprowadzić ich o- 
czyszczenie z u tw orów  literatury por­
nograficznej i kryminalnej, jakoteż w y ­
dawnictw  sprzyjających utrzymaniu c ie­
mnoty, jak różne senniki, w różbiarze 
i t. p.

W  okresie sprawozdawczym  odbyło 
się 245 odczytów , przedstawień teatra l­

nych 270, w yc ieczek  zbiorowych' 28, o- 
raz wyśw ietlono 120 filmów. Inwentan 
ogólny —  szafy, narzędzia introligator­
skie, instrumenty muzyczne, przyborj 
sportowe przedstawiają wartość 19.00C 
franków.

Tw orzą  się koła  samokształcenia, w 
których nasi turowcy mozolnie studju- 
ją bez żadnej pomocy, zdobywając zbo­
żnym wysiłk iem  cegiełkę po cegie łc* 
w iedzy  i wyrabiając się na światłych i 
uświadomionych obywateli. W  wielu 
oddziałach Tura powstają sekcje spor 
towe, p iłk i nożnej, koszykówki, tw orzy 
się gromady harcerskie jak w  Barlin 
Loos en Gohelle, Sallaumines, Lens A  
klub mandoliniktów, orkiestra górnicza 
w  Dechy, zespoły muzyczne, wszystki* 
te usiłowania paraliżuje brak środków 
na zakup instrumentów i brak instrukto 
rów. Ze szkółek polskich założonych 
staraniem turowców  w  Colombes, Loos 
en Gohelle i Havres, p ierw sza opano­
wana został przez przeciwników.

N aogół w ładze polskie nie interesują 
się tem i wysiłkam i pracy oświatowo- 
kulturalnej, a nauczycielstwo polskie od­
nosi się doń wrogo.

Po dyskusji, jaka się w yw iąza ła  z  o- 
kazji sprawozdania, zabrał głos sekre 
tarz Zarządu, tow. Żabczyk, dla zrefero 
wania w niosków  opracowanych. Scha 
rakteryzow ał stosunek Tura do kleru 
wolnej myśli jako oparty na szerokiej 
tolerancji, wskazywał na konieczność 
krzew ien ia idei zgodnego współżycia 
ludzi wszelkich ras i poszanowania god 
ności człow ieka, w reszcie naw oływ ał, 
do podniesienia obyczajowości i walk: z 
alkoholizmem.

Ze swej strony oddziały nadesłały ca 
ły  szereg w niosków  natury praktycznej, 
jak: obniżenie składek, sporządzenie 
inwentarza książek, skompletowanie 
małych bihljofek, ogłoszenie konkursu 
na pracę z dziedziny socjologji, udziela­
nie wskazów ek dla zakładania czytelń, 
instrukcji dla urządzania popisów  i bon 
kursów, zaopatrzenia oddziałów  w  sztu­
ki teatralne o charakterze robotniczym  
dla dzieci i dorosłych, wyśw ietlan ia fil­
mów polskich, dostarczania prelegentom  
odpowiednich podręczników, wreszcie 
zorganizowania zb iorow ej w ycieczk i do 
Polski.

Obrady zjazdu utrzymane fiy ły  na wy 
sokim poziom ie i pisma m iejscowe fran­
cuskie pośw ięciły  im bardzo przychyl­
ne wzmianki. Zauważyć też należy, że 
harmonia pom iędzy sekcjami polskiem i 
zw iązków  zaw odow ych  francuskich a 
oddziałam i Tura coraz w ięcej się ustala,
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potrzebny komunistom a tylko Hitlero­
wi.

T y le  o samym procesie w  Lipsku i 
o roli w  w alce o sprawiedliwość klasy 
robotniczej. Jakie jednak jeszcze na­
suwa on myśli i uwagi.

Poraź pierwszy, zdaje się, w  historji 
proces przeprowadzany przez sąd, nie 
dający gwarancji bezstronnego wym ia­
ru sprawiedliwości, kontrolowany jtest 
poza granicami kraju, w  którym odbywa 
się proces formalny, przez m iędzynaro­
dową komisję prawników, posiadającą 
pod względem  swej fachowości i przyję 
tej procedury charakter normalnego są 
du. Ten  drugi sąd —  bezstronny—  w y ­
daje um otywowane orzeczen ie o w inie 
oskarżonych oraz ustala osobę faktycz­
nego sprawcy. Prokuratura sądu w  L ip ­
sku w  pewnym stopniu zmuszona jest 
ten drugi sąd uznać i koresponduje z 
nim.

Powstaje ponadto, wprawdzie nie po­
raź pierwszy, ale w  sposób bardziej 
kategoryczny, kwestia udziału w  obro­
nie oskarżonych w  sprawach, rozpozna 
wamyoh przez sądy, co do których bez­
stronności SU M IEN IE  Ś W IA T A  ma 
wątpliwości —  adwokatów  niezależnych

od w ładz kraju, w  którym  proces się 
toczy, awokatów  z  zagranicy tego kra­
ju. SUMIENIE ŚWIATA może nie mieO 
zaufania bowiem  nietylko do w ładz i 
sądów pewnego kraju, ale i do jego 
adwokatury. M oro - G ia fferi zwraca 
się jednak do palestry niemieckiej, mó­
wiąc, iż  praktykuje ona zawód, wym a­
gający w  okresie terom , niezależność 
i szlachectwo, w zyw a adwokaturę nie­
m iecką do spełnienia swego Obowiąz­
ku i przejścia przez wrota bohaterstwa 
W e  Francji w  epokach największego 
terom , przed trybunałami rewolucyjne 
mi najbardziej nie popularny z oskarżo­
nych broniony był z  całą swobodą 
przez adwokatów, k tórzy narażali się 
jednocześnie na nóż gilotyny i noże tłu­
mów. Zaś adwokat, k tóry miał bronić 
Charlotte Corday, zaibójozynię Marata, 
a nie m ógł tego uczynić, gdyż o term i­
nie procesu został zawiadom iony już 
po sprawie, nazajutrz przybył do trybu­
nału rewolucyjnego i ośw iadczył pub­
licznie przed sądem, iż pozbaw iony zo­
stał w ielk iego honoru obrony dziew czy­
ny z tłumu, którą uwielbia. C zy adwo­
kaci niem ieccy będą m ieli taką odwa­
gę? „Nosicie tę samą togę co i tamci

obrońcy a będziecie tchórzami, jeśli 
pod czarną togą, symbolem naszej od­
wagi i wolności, nie zabije serce, które 
nie ulęknie się n ikogo i n iczego” .

Proces o  podpalenie Reichstagu nie 
jeist procesem tylko niemieckim. W y ­
miar sprawiedliwości przestaje być na­
rodowym  czy państwowym. Sprawiedli 
we w yrok i przestają być wydawane w  
rzeczyw istości w  imieniu jednego pań­
stwa. Sprawy jednego narodu i państwa 
obchodzą ludzi na całym świecie. Po* 
wstaje sprawiedliwość m iędzynarodowa 
wolna i niezależna od w p ływ ów  rządu 
nawet najbardziej krwawego. Jej w y ' 
roki obow iązyw ać będą ludzkość całą' 
P o  przez dążenia rasistowskie Niem*ec 
Hitlera, niezależnie od w o li rządu teg° 
państwa a nawet właśnie ze  zgliszC'z 
nacjonalistycznej pożogi Reichstagu 
cfeą się ogólnoludzkie i międzynaro®3, 
we instytucje wymiaru sprarwiedliw01̂  
W ym iar ten csccaz bardziej staje * 
uniwersalny, a spraw iedliwe w y r o b ! ^  
dawane są w  imieniu SUMIENIA LU*' 
KOŚCI.

Tak ie myśli imwuną mi rozpoczy*1*̂  
cy się proce® o podgsakrJe 
niem ieckiego. JÓZEF L IT A U
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Raport dla rządu Patagonjł: 
osobliwości Europy

Z n an y  p isarz p o lity c zn y  francusk i p. W ła d im ir  
O rm esson przedstaw ia , pod  postacią raportu , 

Przesłanego m in is trow i spraw  zagran icznych  Pa - 
tegon ji, n iektóre osob liw ośc i d z is ie jsze j Europy, 
jakby- j e w id z ia ł ktoś zzew nątrz (L e  Tempis, N r. 
26316):

»■—  Europa podzie lona  jest w  te j ch w ili rua d w a  
obozy, Z  jedn e j s trony  k ra je  k tórem i rządzą  d y k ­
tatury. Z  d ru g ie j strony te, krtóre zaiohowały n ie­
naruszone korzystan ie ze sw ych  sw obód o b y w a ­
telskich.

O czyw iśc ie  z  jedn ej strony na  d rugą  pada w ie ­
le zg ryź liw ośc i. Z w o len n icy  s ilnej w ła d zy  ośw iad  
cza ją , że m in ą ł czas w olności, a  n iem a w rób li, 
które b ra łyb y  się jeszcze  na te  p lew y . Z w o len n icy  
w olności zaś u trzym u ją , że zn ies ien ie  je j  oznacza 
Poprostu n aw ró t w  harbarję.
_ N ie  trzeba jedn ak  sądzić, że  te gw a łtow n e  prze­

c iw staw ien ia  się przeszkadza ją  serdecznym  sto­
sunkom: p o lityk a  europejska n ie  z  Lakierni d ra ż li-  
Wościam i d a je  sobie radę.

I  o to  A n g lją , k tóra  pozostała na jbard zie j lib e­
ra lnym  narodem  św iata, n ie m a  lepszej p r z y ja ­
ciółki nad  W ło ch y , gdzie  z  w o lnośc i .natrząsają 
się codziennie, a g d y  p. M ussolin i p io ru n u je  p rze­

c iw  pa rlam en ta ryzm ow i i dem okracji, A n g lic y  
n ie  w ięce j na to zw raca ją  uw agi, n iż W ło s i w te ­
dy , gdy  zn ow u ż A n g lic y  w yga d u ją  na rzą d y  uci­
sku.

Podobn ie  R os ja  Sow iecka  z  tysiącznem i u p rze j­
m ościam i zw raca  się do R epu b lik i Francusk iej, 
uwiażanej pow szechn ie za. k ra j n a jbardzie j bur- 
żu a zy jn y  w  Europie, a  z  d ru g ie j strony p. H errio t 
ośw iadcza , że rząd y  bo lszew ick ie  to ra j.

K łó cą  się z  sobą E u rope jczycy  ostro. A le  ty lk o  
ktoś g łup i m óg łb y  sądzić, że p rzec iw ień stw a  ich 
są sztyw n e  i  ostateczne. S tanow iska  poszczegól­
n ych  państw  zm ien ia ją  się na szachow n icy  z  dn ia  
na dfeień, tak  że w szystko jest tu m oż liw e  i  p o li­
tyka  europejska jest ruchom a.

A  jednak  m ożnaby tw ierd zić , w prost p rzec iw ­
nie, że p o lityk a  europejska n ie jest w ogó le  rucho­
m a, pozosta jąc tąsam ą poprzez w iek i.

W  każdym  ra z ie  w ia tr  dyk ta torsk i w ie je  nad 
Europą...". i H/JS. i

M oże is to tn ie  ktoś zzew nątrz  lep ie jb y  w id zia ł, 
n iż  sam i m ieszkańcy  E uropy, zn ieczu len i codzien­
n em i n iespodziankam i, ku czem u id z ie  ona w  
s w y m  rozstro ju  obecnym .

Worok w procesie sanockim
W e  w torek  w ieczór skoń czy ły  się p rzem ów ie - 

tnia, poczem  po  resum e przew odn iczącego p rzy ­
s ięg li o  7 w ieczór u da li się na naradę.

Z a  pó ł g o d z in y  p rzy s ię g li zw róc ili 'się d o  try ­
bunału o postaw ien ie  ewentualnego pytan ia  od­
nośnie do kom . D rew iń sk iego , c zy  nam aw ia ł on 
do  uszkodzen ia c ia ła  Owioca. P o  dyskusji stroin 
trybunał postanow ił postaw ić  p rzys ięg łym  nastę­
pu jące p y tan ie :

„G zy  osk. B o les ław  D rew iń sk i jest w in ien , że 
jako  kom isarz p o lic ji  w  Zw iązku  z  urzędow an iem  
n ak łan ia ł w ie lok ro tn ie  S tank iew icza  do ciężk iego 
Uszkodzenia c ia ła  W ła d ys ła w a  O w oca?".

P rzy s ię g li pow tórn ie  uda li s ię  na naradę, krtólra 
trw a ła  do 9.20 w  nocy, poczem  zw ie rzch n ik  ła w y  
odczyta ł w erdyk t:

P y ta n ie , c zy  Ja jko  zran ił O w oca i  n ieu m yśln ie  
zab ił Chudzika —  12 g łosów  tak;

pytanie,, c zy  S tank iew icz w ie lok ro tn ie  nam a­
w ia ł  Ja jkę do zb rodn i i b y ł  Imu w  je j  w ykon an iu  
pom ocn y —  12 g łosów  'tak;

pytan ie, c zy  D rew ińsk i jak o  kom isarz p o lic ji 
w  zw iązku  z  u rzędow an iem  n ak łan ia ł w ie lo k ro t­
n ie S tank iew icza  do uszkodzenia c ia ła  O w oca —

10 g ło sów  'tak, 2 n ie ;
pytan ie, c zy  D rew ińsk i, m a ją c  w iadom ość 

o p rzygo tow an iu  przestępstwa, zamiedhał mu 
przeszkodzić  —  12 g łosów  nie.

N arada  trybunału  trw a ła  b lisko 2 godziny. 
O  11.40 p rzew odn iczący  og łosił w y rok :

R om an  Ja jko  2 lata  w ię z ien ia  bez zaw ieszen ia .

S tefan  S tan k iew icz  2 i  pó ł la ta  bez zaw ieszen ia .

B o lesław  D rew iń sk i 5 lat bez zaw ieszen ia .

M O T Y W Y  w y r o k u

W  m otyw ach  trybu na ł p rz y ją ł odnośn ie do J a j­
k i, jako  okoliczności łagodzące p rzyzn an ie  się do 
w in y , w ym ien ien ie  da lszych  spraw ców , o ra z  po­
zostaw an ie pod  w p ły w em  silniejiszego od n iego 
w o lą  S tank iew icza , zaś jak o  okoliczność obciąża­
jącą, że pope łn ił rów nocześn ie d w a  czyn y  p rze­
stępcze. Z  tego pow odu  sąd nie p rzyzn a ł m u za­
w ieszen ia  kary .

Go do S ien k iew icza  sąd p rzy ją ł jako  ok o lic z­
ności łagodzące, że dotychczas n ie b y ł karany, że 
m a liczną  n iezaopatrzoną rodzinę i że stał pod 
n acisk iem  swego przełożonego, zaś ja k o  okoli cz-

Ze sztuki
MUZEA POLSKIE 

p)»d redlakcją dna Feliksa Kc|petry

D zięk i in ic ja ty w ie  w łaśc ic ie la  D ru karn i N aro ­
d ow e j N . Te łza , popartej p rzez d yrek to ra  M uzeum  
N arodow ego  w  K ra k ow ie  dra F e lik sa  Koperę, po ­
ja w ić  się m a cyk l ilu strow anych  publitoaicyj, za­
w ie ra ją cy ch  w yb ó r i  opiis ce ln ie js zych  zabytków , 
pom ieszczonych  w  różnych  m uzeach na z iem iach  
R zeczypospo lite j. Z am ia r zasługu je na pełne uzna­
n ie , b o  słusznie p isze  w  tej sp raw ie  redaktor w y -  
dawtaiciirwai, że m uzea są to n ie jak o  okna w ysta ­
w o w e  państw  i  że  ku lturę i  potęgę n arodów  po­
zn a je  się po m uzeach. M uzea  szerzą ponadto ideę 
p iękna  i  n ieraz w y ra b ia ją  poczucie narodow e. 
S tarsi k ra k ow ia n ie  w ied zą  o  tem  dlobrzę, ja k  l ic z ­
n e 'rzesze  z  W ie lk op o lsk i, z  d aw n e j K ongresów k i, 
ze  Śląisika i  da lek ich  kresów  u m acn ia ły  się w  na- 
rodow em  uśw iadom ien iu , og ląda jąc wi m uzeach  
k rakow sk ich  zab y tk i i  pam ią tk i przeszłości, d z ie ­
ła  M ate jk i, G rottgera  i M a lczew sk iego .

W y d a w n ic tw o  tego! rodza ju  m a się stać n ie jako  
podręczn ik iem  m uzeum  i  n ie ty lk o  rozszerzyć w ie ­
dzę o sztuce, a le za razem  przez pom ieszczen ie p o ­
dob izn  celn ie jszych  d z ie ł sztuki dać og ląda jącem u  
te w rażen ia , ja k ie  d a je  p iękno. N a  zam ie rzon y  cylkl 
z ło żyć  się m a ją  w  p ie rw szym  rzędzie: I. M uzeum  
N arod ow e  w  K rak ow ie , I I .  M uzeum  W ie lk op o lsk ie  
w  Poznan iu , I I I .  M uzeum  N arodow e w  W arszaw ie , 
IV . Zam ek  k ró lew sk i wi W a rs za w ie , V . Muzetam 
Czartorysk ich  w  K rakow ie . W  da lszym  ciągu  m a ­
ją  b y ć  opub likow ane m u zea  lw o w sk ie  i  inne.

N a ra z ie  p o ja w iło  się ju ż  w  d ru g iem  w ydan iu  
M uzeum  N arodow e W K rakow ie . W yd a w n ic tw o  
m a m y  w łaśn ie  pod ręlką. Z a w ie ra  ono 38 stronic 
tekstu i 274 p rzew ażn ie  bardzo dobrych  reproduk-

cy j. Tekst, u łożony sposobem  katalogowym i, poda­
je  na jw ażn ie jsze w iadom ośc i o czasie pow stan ia  
dzieła, jego  autorze, treści, pochodzeniu , technice, 
rozm iarach  oraz notatkę o n a jw ażn ie jsze j lite ra ­
turze przedm iotu . M ożna za tem  pow iedzieć, że 
tekst spełn ia  istotne i niezbędne swtaje zadanie, 
p rzygo tow u jąc  czy te ln ika  do r o li w id za  i  kontem - 
płaitora, a dodać tyllko trzeba, że  spełn ia  to zadanie 
bez zarzutu.

R eprodukcje n ie d a ją  ca łe j zaw artośc i M uzeum  
N arodow ego . B y łob y  to zresztą w  naszych  w aru n ­
kach  niepodobieństwem , choćby ty lko  ze w zg lędu  
na  koszta w yd a w n ic tw a  i  je go  ro zm ia ry . Obrano 
w  tym  w ypadku  ce low ą  zasadę podan ia  w yboru  
zabytków  celn iejszych , za rów n o  będących  w  p o ­
s iadan iu  M uzeum , ja k  i  tam że zdeponow anych . 
Redaktor k ie row a ł się tu ta j w a żn ym  w zględem , 
że  zaby tk i te, w ró c iw szy  do w łaśc ic ie li, ju ż  nie 
będą dostępne ogó łow i, a  tak ogó ł skorzysta p rz y ­
n a jm n ie j z  reprodukcyj, na  czem  zyska boda j czę­
ściow o użyteczność publiczna.

W  zb iorze  reprodukcyj zn a jdu jem y w szelk iego  
rod za ju  p rzed m io ty  szrtuki i  przem ysłu  artystycz­
nego, a w ięc  obrazy, rzeźby, rełikw ijarze, ka fle , 
sprzęty, tkan iny, zbroje, naczyn ia , mitajaituryi, na­
w e t tabakierk i, zegark i, o rd e ry  i  inne. Pośród  
ob razów  i  rzeźb  uw zględn iono co p iękn ie jsze rze­
c zy  ju ż  od  końca X IV  w ieku . Z  w iek u  X V I I I  m a­
m y  c iekaw e ok a zy  z  dz ie ł de ,Siilvestre‘a , L u d w ik a  
Tocqiue, M ierisa  m łodszego, M agnasco, L u d w ik a  
M arteau, P e r  Erafiflta, Grass ieigo, Lam piegoi, E L  
iżhiety Debrom, Bacciareillego. G a ły  okres d aw n ie j­
s zy  a ż  po kon iec w ieku  X V I I I  p rzynosi przeważanie 
dzie ła  milstrzówi cudzoziem skich, z  w y ją tk iem  za ­
dom ow ion ych  u nas W ita  Stwosza i  Bacciareillego. 
D obrze się stało, że  zn a la z ły  się m im o to  w  w yb o ­
rze, naprzód  d la  sw ego p iękna, p ow tó re  d la tego, że 
na leżą  dó naszej ku ltury, skoro spo tka ły  u nas za ­
potrzebowanie!, zrozu m ien ie  i  nabywców.

mości obciąża jące, że skutkiem  swego d zia łan ia  za- 
szkodził pow adze w ładzy.

Co do D rew ińsk iego  sąd p rzy ją ł jako  ok o lic z ­
ności łagodzące: n ienaganne dotąd życ ie  i n ieza ­
m ożną rodzinę, zaś ja k o  okoliczności obciążające, 
że ja k o  naczeln ik  s łu żby bezpieczeństwa pode­
rw a ł zau fan ie d o  w ładzy, że  n ak łon ił podw ładne­
go (S ta n k iew ic za ) do popełn ien ia  przestępstwa i 
że  b y ł m ora ln ym  spraw cą przestępstw , pope łn io ­
n ych  p rzez  Ja jkę i  S tank iew icza , Z  pow odu  p rze­
w a g i okoliczności obciąża jących  nad  łagodzącem i 
sąd w y m ie rzy ! m u najiwyżsizy dozw o lon y  w y m ia r  
kary .

Ja jce i S tan k iew iczow i za liczono do k a ry  a -  
reszt śledczy.

D rew ińsk i, dotychczas na  w o ln e j stoipie, został 
po ogłoszen iu  w yrok u  aresztow any.

LIS TY Z  M UM II
— o—

Jedlicze, w e w rześn iu .

W  ślad za m n em i ośrodkam i robottnicziem i tak­
że i  u nas na tym  odcinku  Podkarpacia  dzięk i 
in ic ja tyw ie  kom itetu  m ie jscow ego  P P S  u tw orzo­
na Została now a p laców ka , k tóre j kon ieczną p o ­
trzebę odczu w a liśm y oddawna. M im o w szelk ich  
przec iw ieństw  i  pmzelszkód udało się zorgan izow ać  
oddzia ł R obotn iczego T ow a rzys tw a  S łu żby Spo­
łecznej, p rzy  k tó rym  otw arta  będzie w  n a jb liż­
szych  dh iach  poradn ia  św iadom ego m acierzyń ­
stwa.

W  tym  celu urządzono dn ia  12 bm. odczyt, na 
k tó rym  p rzy  bardzo lic zn ym  udzia le zebranych , 
a  w  szczególności kob iet i  zaproszonych  okolicz­
nych leka rzy  Iow . sematorka D orota  K łuszyńska 
w  przeszło 'dw ugodzinnym  re ferac ie  om ów iła  po­
łożen ie kob iet w  ogólności, a w  szczególności ko­
b iet pracu jących , ja k  rów n ież  Ich  upośledzenie. 
P rzyczem , n aw ią zu jąc  do stosunków  polskich , do ­
sadnie p rzedstaw ila  obecne w aru nk i ży c iow e  k la ­
sy  pracu jącej w  Plolsce, co zeb ran i z  w ie lk iem  
en tuzjazm em  p rzy ję li burzą oklasków , da jąc  tem  
sam em  w y ra z  zrozum ien ia  i w ie lk iego  uznania 
d la  tow. Kłusizyńlskiej.

P o  obszernej dysku sji i om ów ien iu  ispraw o rga ­
n izacy jn ych , bardzo Znaczna ilość kob iet zap isa ­
ła się na członków  RTiSlS, co w ykazu je  w ie lk ie  u 
n ich zrozum ien ie, że ty lko w łasnem i s iłam i i p o ­
zb yw a ją c  się przesądów , m ogą  w yw a lc zy ć  sobie 
należne p raw a  w  św iec ie . —  T a  nowa p la ców k a  
m ieć  będzie w sze lk ie  dane pom yślnego  ro zw o ju  
na tu te jszym  gruncie i życzyćlby należało , a b y  
i  inne m ie jscow ośc i poiszły za  tym  przyk ładem .
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D la  różnych  w zg lęd ów  n a je fek tow n ie j m oże dlla 
nas p rzedstaw ia ją  s ię  reprodukcje m a low id e ł 
i  rzeźb  z w . X IX .  N iem a łą  roilę od gryw a  tu taj fakt, 
że są to d z ie ła  m is trzów  P o la k ó w  i tb z  okresu, g d y  
sztuka polska doszła nareszcie do pełnej św iado . 
m ośc i sw o jego  in dyw idu a lizm u  i  siwojej s iły . W y ­
daw n ic tw o  p rzynos i p iękne reprodukcje n a jw y ­
b itn ie jszych  ,reprezen tan tów  sztuki w  tym  okresie. 
Są tu on i p raw ie  wiszyscy: M ich a ł S tachow icz, 
A leksander O rłowski, P io tr  M ichałow ski, Jułjulsz 
Kossak, Jan M atejko, Józe f Brandt, A rtu r Grott­
ger, M a k s y m lja n  G ierym sk i, Józef Chełm oński, 
H en ryk  S iem iradzk i, H en ryk  Rodakow sk i, Ju ijan  
Fa ła t, W ito ld  P ruszkow sk i, Jacek M alczew sk i, 
Kalzim ierz Pochw alsk i, T eodor Axenitow icz, Jan 
Stanisławski, O lga  Boznańska, F erdyn an d  Ru­
szczyć, Leon  W yczó łk ow sk i, S tan isław  W ysp ia ń ­
ski, M arce li Guyski, T eodor R yg ie r , A n ton i K u ­
rzaw a , P iu s  W alońsk i, A n ton i M adeysk i, W a c ła w  
Szym anow sk i, Konstan ty  Laszczka  i k ilku  innych .

P od  adresem  redaktora i w y d a w c y  n iech w o ln o  
będzie w ystosow ać dwa; życzen ia . Jeżeli I  tom  pod­
jętego1 w yd a w n ic tw a  ukaże się w  I I I  w yd an iu , 
czego ży czyć  sobie należy, p ragnęlibyśm y, a żeby  
w yb ó r  ce ln ie jszych  d z ie ł rozszerzono także na tych 
-wybitnych m istrzów , k tó rzy  zab łysnęli w yb itn ym  
ta len tem  dop iero  w  p ierw szych  dziesiątkach w ie ­
ku  X X  (n p . Pautsch, Sichulski, D u n ikow sk i), p o - 
wttóre a żeb y  p rzyn a jm n ie j pewlną część repirodu- 
k c y j podano w  szacie barw n e j o ryg in a łów . W y ­
bór b y łb y  w  tym  kierunku zapew n e n ie ła tw y, 
b y łb y  w szakże pożądany i p rzy c zyn iłb y  się w  w y ­
sok im  stopniu do jeszcze w iększego podn iesien ia  
za let zasłużonego w yd aw n ic tw a . Nafconiec ż y c zy ­
m y  serdecznie redakcji i  w yd a w cy , aby p ow iod ło  
się im  ja k  na jprędzej d op row adzić  zam ierzon e w y ­
daw n ic tw o  do ca łkow itego w ykon an ia . Sztuka 
i  pub liczność polska będą im  za to zobow iązane do 
szczerej w dzięczności. D r. M ichał Janik.
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MAŁY FELIETON
W Mirmidonji

P o w ró c iła  d o  W arszaw y eksped y ­
c ja  naukow a, k tó ra  p rz e z  s ied em  la t 
baw iła  w A fr y c e  Ś rod k ow e j. U cz e s tn i­
c y  w ypra w y  p rz y w ie ź li o b f ity  m a te - 
r ja ł  naukow y, d o ty czą cy  za rów n o  
p rz y ro d y  te g o  m a ło  znanego k ra ju , 
ja k  rów n ież  stosunków  k u ltu ra ln y ch , 
sp o łe czn y ch  i  ob y cza jow y ch , p a n u ją ­
cy ch  w śród  ta m eczn y ch  rz e k o m o  d z i­
k ich  m ieszkańców .

D z ię k i u p rz e jm o ś c i p rze w o d n iczą  
ce g o  ek sp ed y c ji, p ro f .  S a m b u ck iego , 
m ożem y  cz y te ln ik ó w  naszych za p o ­
zn a ć  z  u ry w k iem  z  obszern ego  s p ra ­
w ozdan ia , k tó re  n iebaw em  ukaże się w 
d ru k u . F ra g m e n t, u ży czon y  nam  ła ­
skaw ie p rz e z  p ro f- Sa m bu ck iego , d o ­
ty czy  ży c ia  i  ob y cza jów  m ało znane­
g o  p le m ie n ia  M irm id o n ó w ,

„ U  M irm id o n ó w  —  czy ta m y  w  sp ra ­
w ozd a n iu  p ro f. S . —  eta ty zm  d o p ro ­
w a d zon y  zos ta ł d o  os ta teczn y ch  g ra ­
n ic  d oskona łości. N ie m a  d z ied z in y  ży ­
c ia , k tó ra b y  n ie  by ła  regu low a n a  
p rz e z  państw o. I  ja k k o lw ie k  nam, 
m ieszk a ń com  E u ro p y , m oże  się to  w y  
idawać dosyć dziw nem  i d z ik iem , to  
je d n a k  u M irm id o n ó w  system  ten  da­
j e  b a rd zo  d ob re  w yn ik i.

R ze czą  n ie  do w ia ry  w ydaw ało się 
n a m , d o p ó k i sa m i n ie  p rzek on a liśm y  
się , że naw et p rzes tęp czość  s tanow i w 
M irm id a n jł  m o n o p o l państw ow y i fe s t  
regu low a n a  p rz e z  państw o. R o k  ro c z ­
n ie , rów n ocześn ie  z  bu d żetem  państw a  
na  n ad chod zący  rok , uk ład any  je s t  
p re lim in a rz  p rzes tęps tw , a za tem  
ip rze w id u je  się na podstaw ie danych  
s ta ty s ty czn y ch , Zebranych  w in n y ch  
państw ach , ile  w na d ch od zą cym  rok u  
m a  się d ok on a ć p o d p a le ń , m ord ów , 
na pa d ów  rabunkow ych , k ra d z ieży  z 
w ła m a n iem  i  bez, d e fra u d a cy j i  t. d. 
U ja k  w in n y ch  państw ach is tn ie ją  kon ­
ce s jo n a r iu s z e , k o rzy s ta ją cy  z  praw a  
sp rze d a ży  wyrobów m on op o low y ch , 
ta k  w M ir m id o n j i  w ładze u d z ie la ją  
k o n ce s y j na pod p a la n ia , na k ra d z ieże , 
na napady  i t. p . M o rd e rc a , rabuś, 
p o d p a la cz , z ło d z ie j, schw ytany na 
m ie js c u  przestępstw a, gd y  w y le g ity ­
m u je  się kon ces ją , zos ta je  z  m ie jsca  
izw oln iony . B ia d a  za to  M irm id o n o w i, 
k tó ry , n ie p os ia d a ją c k on ces ji, p o p e ł­
n i  ja k ik o lw ie k  k ry m in a ł. Z o s ta je  on  
u k a ra n y  za p rzes tęps tw o ja k o  tak ie ,

Działalność Zw. Zaw. Drukarzy
i Pokrewnych Zawodów w Polsce

Przez  dwa dni toczy ły  się w  W arsza­
w ie obrady X Zjazdu Zw. Zaw. Druka­
rzy i pokrewnych zawodów. X  Zjazd 
odbyw ał się w  ciężkim  dila zawodiu dru­
karskiego momencie, k iedy to bezrobo­
cie dziesiątkuje członków, wskutek cze­
go przed k ierownictwem  Związku p ię­
trzą się olbrzym ie trudności.

D latego przedewszystkiem  na czoło 
zagadnień zw iązkow ych  w  okresie spra 
w ozdawczym  wysunęła się kwestja bez­
robocia, która jest wynikiem  w  p ierw ­
szym rzędzie mechanizacji przemysłu 
drukarskiego (pow iększenie ilości ma­
szyn do składania, maszyn rotacyjnych, 
płaskich), z drugiej zaś strony nadmiar 
uczniów i zła  konjunktura goispodarcza.

Podczas k iedy  w  pierwszem  półroczu 
1929 r, liczba bezrobotnych drukarzy 
wynosiła 10 proc. ogółu członków, w  
końcu tego  roku bezrobocie objęło już 
20 proc. W  roku 1930 na 4.972 człon­
ków  Zw iązku było już 1254 bezrobot­
nych, a w ięc  27 proc. W  1931 r. na 4384 
—  1751 pozostawało bez pracy, zaś w 
1932, przy  zmniejszonej do 3.753 liczbie 
członków, bezrobociem  było dotknię­
tych 1720 członków, a w ięc 46 proc.

Najw iększe bezrobocie dotknęło skła­
daczy ręcznych (854 os.), maszynistów 
(208), nakładaczki (242), składaczy ma­
szynowych (211).

Zw iązek  zmuszony był w alczyć z za­
gadnieniem bezrobocia. W prowadzono 
w ięc obowiązującą zasadę 35 godz. ty ­
godnia pracy przy gsfeetach w  Warsza­

wie, wskutek czego pewna ilość bezro­
botnych znalazła zatrudnienie. W  Kra­
kowie bezrobotni zostali doraźnie zatru­
dnieni przy  numerach świątecznych i 
poświątecznych. P rzy  grożących reduk­
cjach personelu, redukcje te zastępow a­
no redukcjami godzin pracy, utrzymu­
jąc cały personel przy warsztatach pra­
cy.

Bezrobocie odbiło się fatalnie na sta­
nie finansowym Związku. Fundusz zapo­
móg dla bezrobotnych został praw ie 
całkowicie wyczerpany.

Zw iązek  posiada 14 oddziałów  miej­
scowych i prowadzi żyw ą działalność 
organizacyjną. Najruchliwsze są oddzia­
ły : warszawski, poznański, krakowski, 
i lwowski.

W  ostatnich dwuch latach Zw iązek 
prowadził szereg akcji cennikowych.
A kc ji tych w  różnych okresach było 25.

Zarobki przeciętne drukarzy wynoszą 
obecnie (w  nawiasach porównawcze cy f­
ry  z r. 1929) średnio od 57 (75) do 95 
(115) zł. Najwyższe stawki obowiązują 
w  W arszaw ie, K rakow ie, na Śląsku, naj­
niższe w Brześciu, Grodnie ł t. d. ’

Poważn ie przedstawia się działalność 
kulturalno - ośw iatowa oddziałów,
gdzie istnieją: zespoły orkiestrowe, chó­
ry, kńłka teatralne, koła  sportowe, bi­
blioteki.

Organem zawodowym  Związku są
„W iadom ości Graficzne", które obecnie
wychodzą, jako miesięcznik. W  ostat­
nich dwuch latach wydano 72 numery

tego pisma, które wychodzi już 27 rok.
Bilans Zw iązku na dzień 31 grudnia 

1932 r. zamyka się sumą 86,258 zł. 58 
gr.

Oddziały Związku w  ciągu 1930, 31 
i 32 r. w ypłaciły członkom 59.220 za­
pomóg na sumę 1.074,947 zł., z  czego 
bezrobotni otrzym ali około 850 ty*, zł., 
strajkujący około 60 tys. zł. *

„Dni naszej chwały"...
We Lwowie odbywały się uroczystości ku 

czci 25-Iecia Z W IĄ Z K U  W A L K I C Z Y N ­
N EJ, Przemawiał gen. Kazimierz Sosnkow- 
ski, którego nazwisko jest najściślej zwią­
zane z dziejami Z. W . C. Wszystko było­
by w zupełnym porządku, gdyby nie... pię­
kny artykuł p, W ojciecha Baranowskiego w 
„sanacyjnem" „Słowie Polskiem " pod pięk­
nym tytułem „D N I N A S Z E J  C H W A Ł Y ".

Owszem, artykuł naprawdę ładny... I  ty­
tuł ładny, porywający... Cała rzecz w tem, 
ie  w owym czasie autor p, W ojciech Bara­
nowski był akurat ideologiem... S K R A JN E J  
U G O D Y  w stosunku do caratu. W ięc skądże 
to „dni N A S Z E J  chwały?" Tytuł wywodów 
p. Baranowskiego i jego najbliższych przy­
jaciół z „czwartej brygady“ pod adresem 
Z. W. C, powirdeńby brzmieó: „D N I N A ­
SZEG O  W S T Y D U B y łb y  to tytuł uczciwy 
i  sprawiedliwy...

'Ar.

a p on a d to  za  p od ry w a n ie  m on op o lu  
państw ow ego- 

N ie  w o ln o  także k o n ce s jo n a riu s zo ­
w i je d n e g o  ro d z a ju  p rzes tęp s tw  p o ­
p e łn ia ć  p rzes tęps tw  n ie o b ję ty ch  je g o  
kon ces ją , an i też  p rze k ra cza ć  kon ty n ­
gen tu , p rzew id z ia n ego  w p re lim in a rzu  
ro czn y m . R z e cz y  te są w M irm id a n ji  
ba rd zo  ściś le  p rzes trzega n e  i ja k  nam  
opow iadano zaszed ł n iedaw no w ypa­
dek, że kacyk  z  o k o lic  je z io ra  B aug- 
w eo lo  nam aw ia ł kon ces jon a riu sza , 
aby Z a k a tru p ił pew nego n iem iłeg o  ka­

cy k ow i M irm id o n a . K o n ce s jo n a r iu s z  
o d p a rł:

— Panie kacyku, nie da się zrobić, 
Ja jestem uczciwy złodziej. Na mo­
krą robotę ja nie pójdę. Nie mam na 
tp koncesji.

E fe k t, ja k i d a je  upaństw ow ien ie  
p rzes tęp czośc i, je s t nadzw ycza jny . 
P rzed ew szy s tk iem  w ładze Z G Ó R Y  
w iedzą, gd z ie  kogo  co  spotka , kogo  na­
padną, kogo ob ra b u ją , gd z ie  od będ zie  
się w łam an ie, ja k i gm ach  państw ow y  
zostan ie  w in te res ie  państw a p od p a ­

lany. P o z w a la  to  na znaczne o g ra n i­
czen ie  a p a ra tu  w y w ia d ow czo -ś led cze - 
go, a —  co  w ażn ie jsza  —  zapew nia  
państw u u d z ia ł we W S Z Y S T K IC H  
doch od a ch  ob y w a te li M irm id o n ji .  K o n  
ces je  stanow ią  g łów ną  p o z y c ję  d o ­
chodow ą w b u d że c ie , a le  też  M irm id o -  
n ja  je s t je d y n e m  państw em , k tó re  w 
obecnych  czasach k ryzysow ych  ma 
bu d żet b ezd e ficy tow y .

S ia ło  stę to  p rz e z  upaństw ow ien ie  
p rze s tę p czo ś c i1'.

U L T 1 M U S .

LEOPOLD WELTEN. 20

Skończone r o le
Reportaż z cyklu: .Demokratyczna Ameryka1)

(Dokończenie).

■Niefficani przechodnie zatrzym ywali 
się, oglądając ze  zdumieniem tę n iezw y­
kłą scenę. Olga, skulona, z twarzą za­
mazaną kurzem i krwią, pow lokła się 
do swojego mieszkania. Na schodach 
uświadomiła sobie całą beznadziejność 
swego położenia. Oszczędności było ma­
ło, dochody znikome, perspektywa zam- 
tuzowego łóżka coraz bliższa... w  sypial­
ni czekał urzędnik banku Biliona. U rzę­
dnik był Skąpy i cyniczny. Gdy wróciła 
do mieszkania, spojrzał na nią wyniośle 
i odw rócił się ze wstrętem. W tedy  Ol­
ga zrozumiała, że skończyła się jej do­
tychczasowa rola na świecie...

Tym czasem  samochód mr. Jamesa, ni­
by balansująca łódka, w ypłynął z  wąs­
k iego  koryta uliczki na w artk i prąd sze­
rokiej avenue. Mr, Stirt wsparł ręce na 
ko le  k ierownicy i dał się unosić prądo­
wi pojazdów,,,

W  tej samej chwili Jerry Bush poczuł 
się nieco lepiej i usiadł na łóżlku. P rzez 
okno. mansardy dinucbnął w iatr i o rzeź­
w ił go. Jerry Bush podniósł z podłogi 
g a z e t ę  i czytał rubrykę: wypadki. Jak- 
gdyby umyśłnem zrządzeniem  losu, zaw ­
sze znajdował na szpaltach nazw isko 
swego wroga. Jerry czytał: „W  fabry­

kach mr. Jamesa Stirta zdarzyły się 
wczoraj dwa wypadki, których ofiarą 
padli ogółem  trzej ludzie —  przez w łas­
ną nieuwagę. O godzinie 2-ej prasa pa­
rowa zm iażdżyła obie ręce 23-łetn’emu 
Joe W inddow i, na chwilę zaś przed za­
mknięciem fabryki oberwała się belka 
w  głównym  magazynie i przygniotła 
dwóch m agazynierów, k tórzy pomimo 
zakazu steli w  przejściu i rozmawiali. 
W szyscy trzej żyją, ale sten ich jest bez­
nadziejny »**

Zniechęcające myśli opanowały mózg 
mr. Jamesa Stirta:

—  Co daje w łaściw ie majątek?,., su- 
rogat zadowolenia, surogał luksusu., su- 
rogat miłości... surogat... niesmak.„ n ie­
nasycenie.„  —  Akompaniament klakso­
nów wtóruje, niby fatalistyczny chór.—  
Tak, nienasycenie... bo zbyt wysoka w y ­
daje się zapłacona cena w  stosunku do 
wartości przedmiotu kupna i zbyt nie­
doskonały sam przedm iot w obec w y ­
brednego usposobienia nabywcy... P o ­
traw y nie zaspakajają głodu, cygara są 
niesmacząe, rozryw k i jednostajne, a ko­
biety... —  Akompaniament sygnałów  i 
zgrzytów  brzmi, jak piekielna muzyka. 

Mr, James pragnie uciec od tych my­

śli, Próbuje wydostać się z szeregu aut; 
może szybka jazda rozw ieje ponure 
strzępy rozważań?... Ostro skręca, w y ­
dostaje się na środek jezdni i mija sa­
mochody, ciągnące długim sznurem. 
Rozw ija szybkość: 70 kim. —  75 —  80... 
Reklam y świetlne przelatują, jak iskry, 
rozbrzm iewają przeciągłe głosy klakso­
nów i cichną w  oddali; jezdnia ucieka 
w tył. Rozpędzona maszyna mknie w  
kierunku East R iver, potem mija most 
wiszący, w jeżdża na szeroką jezdnię 
śródmiejską Brooklynu, pozostaw ia za 
sobą dzielnicę wschodnią, przecina pe- 
ryferje miasta, gęstą sieć torów  i szyn, 
aż wreszcie wpada na szosę... Znikły 
gęsto rozsiane światła, umilkły głosy, 
miasta, przed latarniami auta rozpoście­
ra się nieznana diał,

Mr. Stirt w ysw obodził m otor z oków  
hamulców, Triumfalne warczenie rozpę­
dzonej maszyny w yp łoszyło  z mózgu 
mr. Jamesa smętne myśli, a ostry świst 
przecinanego pow ietrza rozw ia ł mgłę 
alkoholu. Mr, James ujął mocno obu­
rącz k ierownicę i skurczony, napięty, 
ogarniał w zrokiem  przestrzeń, rozśw ie­
tloną p rzez reflektory. Na k ilom etro­
wym liczniku w yskak iw ały coraz w ięk ­
sze cyfry: 100— 105 —  108... Spłoszone 
ow ady m igały p rzed  reflektoram i, św ie­
cąc jak świętojańskie robaczki. Mr. Stirt 
jechał, nie w iedząc dokąd i jak długo. 
N ieokiełznana maszyna ponosiła coraz 
szybciej i dalej...

Ścigały się liczby w  kilometrom ierzu: 
110— 115— 1201

Naraz Stirt gwałtownie szarpnął za 
kierownicę. Z półmroku wyłan iał się 
ostry zakręt. Zgrzytnęły hamulce, lecz 
maszyna pędziła dalej. Potężnym  sko­
kiem przecięła  prostopadle zakręt i sto­
czyła się po wysokim  nasypie...

B rzęk rozbitych szyb, hdk motoru i 
pęd staczającego się auta rozbrzm iały 
w  mózgu Stirta rozpaczliwym  okrzy­
kiem: śmierć! A le  zdążył jeszcze pom y­
śleć: —  N ie !!! n iem ożliw e! Stanowię 
przecież substancję moich fabryk, które 
beze mnie...

Nilby lawina, uderzyło steazające się 
auto o  pień dirzewa. Szczątki maszyny 
skłębiły się koło  pnia, tw orząc stos po­
łamanych części... U tkw ione w  ciem­
ność, forsowały puste m etalowe oczo­
doły potłuczonych latarń. C iężkie od­
łamki motoru potoczy ły  się dalej, gnane 
gwałtowną siłą rozpędu,

Z pod gruzów rozb itego auta w yp ły ­
nął po mchu wąski strumień krw i i 
wsiąkł w  mokrą ziemię,,.

Świtało. U latyw ał mirok, a na arenie 
horyzontu ukazało się wschodzące słoń­
ce —  niby zwycięska kwadryga...

W  N ew  Yorku budziły się fabryki mr- 
Jamesa Stirta, rozpoczynając, jak zw y ' 
kle, dzień pracy przeciągłym  gwizdem 
syren. Godziny mijały, słońce prażył01 
z fabrycznych kom inów w ydo^ ’ ^  ̂ .ł się 
czarny dym. Z hukiem w irow a ły  pasy 
transmisyjne i po staremu m nożyły się 
pieniądze... Czas —  niezm ordowany re­
żyser —  pow oli szykował nową obsadę 
dła nowych ró l »»»
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Co będzie z deficytem?
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• 1933/34 pnzedlstowia się jaiko jeden  ciąg d e fi-  
_ y tów . I tak d e fic y t w  p ierw szych  5 m iesiącach  
°bu  budżetow ego w yn os ił:

w  kw ie tn iu  15.6 m iłjon ów
/w m a ju  24.5 „
w? czerw cu  24.1 „
w  lipcu  26.2 „
w  s ierpn iu  25.0 „

razem  115.4 m iljo toów

Gharakteryistyiaznyim d la  tego stanu jest budżet 
^ rpn iow y , k tóry  wynosili 144j9 m iłjo n ó w  w  d o ­

w odach  a 169.8 m iłjon ów  w  w yda tkach  —  róiż- 
WCe po lip cu  n a jw ięk sze  w  ty m  roku. W p ra w d z ie  
j ! enpień jako  m ies iąc  żn iw  uchodzi za s łaby unie­
s i e  p oda tkow y, zaw sze jednak  spadek dochodów  
^ W e t  pon iże j p rzecięcia  150 aniljom ów jest ude- 
Tl2ający.
, Z da je  się, że m ałe  są w idok i, a b y  dalsze m ie_ 

^^ce budżetow e do końca m arca 1934 p rzyn io s ły  
polepszenie w  tym  stopniu, a b y  m ożna d o jść  do 
deficytu  „tyillko" w  zeszłorocznej wysokośtei 242 
M iłjonów . I  to d z ie je  się m im o oszczędności, m i-

w szystk ich  rea ln ych  i fan ta zy jn ych  „dobrych  
^ ę c i "  do zróW Inoważenia budżetu, n ie  m ów iąc  
^ takich środkach, ja k  pożyczka  w  Banku P o l­
skim i bilion.

M in ister skarbu dotychczas przeprow adził d w ie  
operacje finansow e: b ile ty  skarbow e n a  200 m L  
yon ów  i  pożyczkę w ew nętrzną  na 120 m iłjon ów . 
p ierw sza  n ie  m oże w chodzić  w  rachubę jako  po­
b y c ie  deficytu , p o n iew a ż  jest ju ż  iw tym  roku 
budżetow ym  p ła tną  —  ch yba  że nastąpi to w  dro­
dze n ow ej operac ji finansow ej. P ozosta je  w ięc  na 
pokrycie d e ficy tu  ty lko 120 m iłjo n ó w  z  pożyczk i 
W ewnętrznej i  to n ieca ła  ta suma, gd y ż  trzeba od­
uczyć s tra ty  na kursie em isy jn ym  i  koszta. E fek t 
Więc będzie d a lek im  od całorocznego, naw et od 
6 m iesięcznego deficytu . A  przecież p. m in ister 
skarbu ośw iadczy ł —  w praw dzie  bardzo ostroż­
nie —  że „spod z iew a " się pożyczką  pok ryć  d e fi­
cyt. Jak będzie teraz, szczególn ie gdy  ^tłuste" 
M iesiące jesienne zaw iodą?

Z literatury politycznej
Leon  W as ilew sk i: S K Ł A D  N A R O D O W O Ś C IO ­

W Y  P A Ń S T W  E U R O P E J S K IC H . W arszaw a  1933. 
Nakładem  Instytutu badań spraw  narodow ośc io­
w ych .

K ie d y  przed  39 la ty  zapoznałem  się z  tow. L eo ­
nem W as ilew sk im , jed n ym  z  jego  rozlicznych  
[pseudonimów, pod  fotórem i og łasza ł n iep rze li­
czone a rtyku ły  w  prasie  po lsk ie j i zagran icznej, 
■był: In fo rm ator. A lb o w iem  g łów n ą  w y tyczn ą  jego  
Rozległej p ra cy  [publicystycznej b y ło  rzeczow e 
1 p ew n e in fo rm ow an ie  o stosunkach w  poszcze­
gó lnych  kra jach . N a jw a żn ie js zy  jego  pseudonim , 
!9od k tó rym  redagow ał „P rz ed św it"  i w y d a ł w ie le  
W s z u r ,  brzm ia ł: St. Os...arz. T lrzy kropk i iw tym  
(Pseudonimie zastępu ją  litery : umk, sam  b ow iem  
n azyw a ł s ieb ie stosunkarzem , to znaczy  in fo rm a- 
iorem  o stosunkach. O bok m nóstw a in n ych  za jęć 
JPołityczno-pubiicyistyciznych, h istorycznych  i  lite ­
rack ich  tow . Leon  W as ilew sk i stosunkarzem  c zy li 
in fo rm atorem  o stosunkach w  na jp rzeróżn ie jszych  
^ra jach  i  dziedzinach  pozostał do dziśdn ia. Jego 
h ion ogra fje  tego typu m a ją  charakter podręczn i­
kow y.

N a jn ow sza1 jego  książka jest tak im  w łaśn ie  pod­
ręczn ik iem  o  sk ładzie n arodow ościow ym  za ludn ie­
nia w spółczesnych  państw  europejskich. R zecz 
jesit op racow ana  źród łow o, ob jek tyw n ie , p rzew aż­
nie na podstaw ie u rzędow ych  statystyk , z  kryity- 
ćznem  u w zg lędn ien iem  niezbędnych  korektor. 
W y k a z  w ie lo języczn ych  źródeł drukow anych , sta­
n ow iących  podstawę tego opracow an ia , za jm u je  
W łp ię ta  stron icy.

M aterja ł rozm ieszczony jest w  porządku a lfabe­
tycznym  i  dopełniony^ p rze jrzystem i w ykresam i 
°ra z  m apą  n a rodow ośc iow o-językow ą  Europy.
_ Szkoda ty lko , że  korekta  n iedość stairanna i trą1,  

fia ją  się gdzien iegdzie  p om y łk i n iepopraw ione, 
np. na str. 53 m y ln ie  w ydru kow an o , że h iszpańska 
p row in c ja  G a lic ja  (c zy li,  jak  autor fonetyczn ie  p i- 
&ze, Gałiisja) sąsiaduje z  P o r to g a lją  od północy, 
Zamiast: od południa.

M im o takich dlrobhych usterek książka jest 
ydełce^ jan tośc iow a , bo z  n adzw ycza jną  zn a jom o­
ścią rz.i-, /.v. pisana.

Jest to zatem  bardzo pożyteczna książka, da jąca  
wjfcładny obraz w spółczesnej E u rop y  pod w zg lę ­
dem zróżn icow an ia  narodowego.

Emil Haecker.

Jest w p raw d z ie  fu rtka , ale n iekon ieczn ie  bez­
p ieczna d la  w y jś c ia  z  te j sytuacji. M ów i s ię  o za ­
m ian ie  ogran iczonej co do w ysokośc i p ożyczk i 
w ew n ętrzn e j na n ieogran iczoną  tj. w eźm ie  się 
ty le , ile  subskrypcja  przyn iesie. P o n iew a ż  akc ja  
subskrypcyjna  d z ia ła  skuteczn ie —  a nie m oże 
b y ć  inaczej, g d y  g łó w n y  kontyngent chce się 
um ieścić  wtśiród urzędn ików  —  m oże być, że bę­
dzie  w ięce j n iż  120 m iljonóiw . I  cóż z  tego? P rze ­
c ież  i  to b y łab y  w  n a jlep szym  razie  połoW a spo­
d z iew an ego  deficytu . A  nie n a le ży  zapom nieć, że 
n ie m ożna w yd a ć  w szystk iego  do ostatn iego gro­
sza; dziesięć tys ięcy  kas skarbow ych , k o le jow ych  
itd. m usi m ieć  fundusz ob ro tow y, k tórego legen ­
darne zapasy czy  rezerw y  kasow e im  n ie dostar­
czą.

Jak w id z im y , coraz b liże j jesteśm y p ra w d y  g ło ­
szonej p rzez  op ozyc ję  podczas obrad nad  budże­
tem, że —  de lika tn ie  m ów iąc  —  przec iągn ięto  
strunę, rob iąc  M isko pó łtrzec iam ilja rdo iw y bu­
dżet i b iorąc  lekko p ew n y  ju ż  w ted y  d e ficy t. A le  
nauka stąd nie została odpow iedn io  w yc iągn ię to : 
rodzący się obecnie w  b iu rach  m in is terja łn ych  
budżet na 1934/35 m a znow u  p rzek roczyć  gran i­
cę dW u m iłja rdow ą  tj, Znowu w y jś ć  z  tych  b iu r 
i z  u chw ał w iększości s e jm ow e j z  p ew n ym  d e fi­
cytem . A  co kwartał,, naw et co roku pożyczk i ro ­
b ić  n ie  będzie  m ożna.

I kroju i zc świata
— o—

O  Z A J Ś C IE  N A  W IE C U . T o w . R u d o lf Ł ak om a  
z  R zędzina  stanął p rzed  sądem  grodzk im  W  T a r ­
now ie , oskarżony  o to, że  na w iecu  w  T a rn o w ie  
w  dniu  2 kw ie tn ia  br. gd y  p rzedstaw ic ie l staro­
stw a  p rzerw a ł p rzem ów ien ie  tow . S ita, zaw o ła ł; 
„d laczego  n ie  dac ie  móiwić, pachołk i P iłsudskie­
go ". Skazany został na  siedm  dn i aresztu z  za ­
w ieszen iem  k a ry  na dw a lata.

W Ł A M A N IE  D O  M A G IS T R A T U  W  K A T O W I­
C A C H  Z  M A R N Y M  W Y N IK IE M . W  n ocy  25 bm. 
W łam ali s ię  n ieznan i sp raw cy  do b iur m eldunko­
w ych  m iasta K a to w ic  p rzy  ul. P o cz tow e j 7, gdzie 
w y ła m a li zam k i w  w szystk ich  szufladach, spo­
d z iew a ją c  się w iększego łupu. W ie lk ie  m usia ło  je ­
dnak być  rozcza row an ie  w łam yw aczow i, gd y  w  
ręce ich  w p ad ły  ty lko d w ie  kasetk i żelazne, w  
których  zn a jd ow a ło  się za led w ie  38 złotych, d w ie  
k a rty  cyrku lacy jn e  na .nazw isko Józefa  N ow aka 
i żon y  jego  z  Załęża, onaz pilik M ank ietów  m el­
dunkow ych . Sp raw cy  w łam an ia  zb ieg ii w  k ie ­
runku ul. D ąbrow sk iego, gdzie w  dom u pod  N r. 
13 ro zb ili kasetkę z  p ien iędzm i, w yb ra li p ien ią ­
dze, a kasetkę rzu c ili w  sieni. D ru g ie j kasetk i nie 
znaleziono. Istn ie je  przypuszczen ie, że sprawców1 
n a le ży  szukać m ięd zy  w a łęsa jącym i się w  b iurach  
m eldunkow ych  w śród  licznej k lien te li z łodzie ja ­
szkam i, k tórzy  spodteieiwali się, że w  b iurze mel-, 
dunfcowiem p rzy  ogrom n ym  ruchu M ije a tó w  w pa ­
dn ie im  w  ręce w iększy  łup.

T A J E M N IC Z E  M O R D E R S T W O  PO D  Ł O D Z IĄ . 
W e  w si H o len d ry  Ałbonskie, pow ia tu  tureckiego!, 
w  n ocy  onegda jszej ran n y  zosta ł śm ierteln ie na 
teren ie  w łasnej zagrody  gospodarz R obert Schlei. 
W  stan ie groźn ym  p rzew iez ion o  go do szp ita la  
w  Turku . W d ro żon e  p rzez p o lic ję  dochodzenie 
ustaliło cio następuje: O koło  god zin y  23‘30 Sch lei 
zaa la rm ow an y  źoistał u jadan iem  psów , które n a ­
stępn ie ucichły^ sfkowycząe z  p rzerażen ia . P o d e j­
rzew a jąc , iż  na teren  zagrody  p rzedosta li się z ło ­
dzie je , Sch lei narzucił na siebie palto i  wyszedł! 
na podw órze , gd z ie  zobaczy ł sy lw etk i dw óch  
osobn ików , rozstaw ionych  p rzy  d rzw iach  dom u 
i  b ram ie  p od w órzow e j. W  m-omencie g d y  Schlei 
zaw o ła ł: „S tać, k to  jest? ", p ad ły  d w a  strza ły  z re ­
w o lw eru , p rzyczem  kule ugodziły  Sch leia w  lew y  
bok, ran iąc śm ierteln ie. N a ra z ie  sp raw ców  mior- 
du n ie  zdołano u jaw n ić.

K O B IE T A  Z  D W O M A  D O K T O R A T A M I P A ­
D Ł A  N A  U L IC Y  Z  G ŁO D U . N a  ul. K a rm elick ie j 
w  W a rs za w ie  upad ła  na ziem ię, tracąc p rzy to ­
m ność, kob ieta  w  średnim  w ieku . L ek a rz  ustalił, 
że kob ie to  upadła z  pow odu  w ycień czen ia  z  głodu. 
O kaza ło  się, że kob ieta  ta, choć m ia ła  na sobie 
od zież  p ra w ie  wi strzępach, n a leży  do in teligencji. 
Zeznała, że nazyw a się L eop o ld yn a  K om et, że 
jeist dok torem  m ed ycyn y  i  f i lo z o f j i  i  że do n ie­
daw n a  p rak tykow a ła  jako  lekarz w  L ipsku. 
W  począ tkow ej fa z ie  rządów  h itlerow sk ich  by ła  
in ternow ana w  ob oz ie  koncen tracy jnym , a n a . 
sitępnie została w ysied lon a  z  gran ic  Rzeszy. W  K a ­
tow icach  zabrak ło  je j  p ien iędzy, leciz nie zg łos i­
ła  się w  kom itecie  pom ocy, a lbow iem  ja łm u żn y  
n ie p rzy jm u je . Z  K a tow ic  p rzyb y ła  pieszo do 
W arszaw y,, szukała p racy , a le  je j  nie m ogła  zna-

leść. D ookoła g inącej z  głodu kob ie ty  zebrał się 
tłum  ludzi, k tóry  urządził zb iórkę, da jącą  w  re­
zu ltacie  k ilk a  złotych. N ieszczęś liw a  uchodźczyni 
nie p rzy ję ła  te j k w o ty  i ośw iadczy ła , że m oże je ­
dyn ie  p rzy ją ć  pracę w  ja k ie jk o lw iek  postaci.

C Y L IN D E R  W  O PR E S J I. C y linder stał się 
p rzedm iotem  zakazu ze strony szefa  p o lic ji w ie ­
deńsk iej i  noszący go m oże b yć  obecnie narażony 
na  areszt. D laczego? —  zd z iw i się czyteln ik . D la ­
tego, że au strjaccy  faszyści zm ów ili się, że będą 
nosić cy lin d ry , p on iew aż zabron iońo im  noszenia 
bran żow ych  kosizul h itlerow skich . D ośw iad czy ł te- 
gó  na sobie pew ien  student w iedeński, k tórego 
po lic jan t a resztow ał w łaśn ie za noszenie takiego 
„d ystyn gów an ego" nakryc ia  g łow y .

ROlSJA S O W IE C K A  W Y B U D U J E  E L E K T R Y ­
C Z N E  Ł A M A C Z E  L O D Ó W . W  Len in grad z ie  czy­
n ione są p rzygo tow an ia  d o  rozpoczęcia bu dow y 
p ierw szych  e lek trycznych  łam aczy  lodów . Ł am a ­
cze lod ów  w ybu dow an e będą w ed łu g  na jn ow szych  
zdobyczy  w ied zy  technicznej i  d z ięk i n im  będzie 
m ożna in ten syw n ie j p row adzić  badan ia  k ra jó w  
polarnych . P ie rw szy  sow ieck i łam acz lodów  elek­
tryczn y  będzie  w ięk szy  i s iln ie jszy  od dotychczas 
na jw iększego  łam acza lodów  „Krasiina". Posiadać 
będzie s iln ik i o  silę 17.000 H P , nośność p ro jek to­
wania jest na  10.000 ton. E lek tryczn y  łam acz lo ­
d ów  m oże za ładow ać zapasy opału , z  k tórem i bez 
p rze rw y  m oże p rzebyć 6000 m il m orskich. N a p o ­
k ładzie  u rządzonych  będzie  k ilk a  lab ora to rjów  
d la  prac naukow ych  oraz w ygodn e k a ju ty  d ła  
pasażerów  i  za łog i o ra z  personalu  naukowego. 
P o n iew a ż  w  obecnym  czasie w ie lk ie  znaczen ie 
m a  koordynacja  żeg lugi m orsk ie j z  żeglugą po­
w ietrzn ą , na n ow ych  łam aczach lodów  urządzone 
zostaną specjalne aeńodrom y d la  startów  h ydro- 
płamów. N a  pok ładzie  w ie lk ie go  łam acza elek­
trycznego zn a jdow ać  się będą zaw sze dw a hydro- 
ptony.

m m m m a m m r n

V , W C Z O R A J S I R R R E W tO LU C JO N IŚC I

P od  p ow yższym  tytu łem  donosi am sterdam ska 
„F re ie  Preisse", że n ied aw n y  p rzyw ód ca  kom u n i­
stycznej op o zyc ji w  zw iązkach  zaw odow ych  w  
H am burgu, n ie jak i K a iser został m ian ow an y  w;i- 
cekometadantem  hamburtskiego „K om m an do  zur 
betsoraderem Y erw en d u n g " p a rt ji h itlerow sk ie j.

Charakterystyczne jest tu n ie ty le  przeistocze­
n ie  s ię kom un isty  w  h itlerow ca , rzecz zupełn ie 
zw yk ła  w  dzis ie jszych  N iem czech , ale szybk i a- 
w ans Kaisera, gdyż  h it le row cy  n iechętn ie p r z y j­
m u ją  teraz n ow ych  ludzi i  k ierow n icze  posady są 
zazdrośn ie strzeżoną dom eną „s ta rych  h itle row - 
cówi".

W id oczn ie  „zas łu g i" położone p rzez  K a isera  na 
■polu .paraliżowania sił p io le ta r ja tu  p rzez  rrrew o , 
łu cy jn e  rozb ijan ie  zw ią zk ów  zaw odow ych  zostały, 
uznane za  dość w ie lk ie , b y  w czora jszego  arcyre- 
w ołucjon istę, d la  którego soc ja lizm  b y ł „soc ja lfa - 
szyam em " w p row adzić  do  sztabu p rzyw ód ców  
p raw d z iw ego  faszyzm u. N iew ą tp liw ie  słusznie. 
N ie  b y łob y  w  N iem czech  zb irow ład ztw a  h it le row ­
skiego, an i „kom end  do  szczególnych  poruczeń", 
gd yb y  n ie b y ło  „kom un istycznej op o zyc ji"  róż­
nych  Kaiserów .

Z W Y C IĘ S T W O  S O C J A L IS T Y C Z N E  
W  Z U R Y C H U

W  niedzielę 24 bm, od b y ły  się w  Zu rychu  w y ­
b o ry  d o  w ład z  m iejsk ich . W yb ie ran o  jednocze­
śnie radę m ie jską  i 9-gfctwy iuagisttrat, ktÓTy w  
Zuryiehiu w yb ie ran y  jest w  bezpośtrediniem głoso­
w an iu  p rzez  całą ludność, n ie  zaś p rzez radę m ie j­
ską. Wtezyistfcie stronnictwa burżuazyjne skóa lizo - 
w a ły  siię d ła  w yd a rc ia  p a rtji socja listycznej je j 
dotychczasow ej w iększości jednego głosu w  m a. 
gistuaicie i  radzie  m ie jsk ie j. K om u n iśc i ze sw o je j 
strony n ie zan iedba li niczego, b y  rozb ić g łosy ro­
botnicze.

Gały, ten skoncentrow any atak z  praw a i z  le ­
w a  n ie  zdoła ł przeszkodzić w a lnem u zw yc ięs tw u  
p a r t ji socja listycznej, która; zdobyła  ponow n ie 5 
m andatów  do  m agistratu , gdy  zjednoczona lista  
bu rżuazy jua  o trzym ała  ty lk o  4. T ow . d r. K io  li, 
dotychczasow y burm istrz, został w yb ran y  bu rm i­
strzem  pon ow n ie  40.000 głosów*  ̂ p rzec iw  30.000 
kań dyda ia  „fron tu  o jczyźn ian ego ".

W  rad z ie  m ie jsk ie j z łożonej ze 125 członków  
w iększość socja listyczna w zm ocn iła  się, gd y ż  za­
m iast dotychczasow ych  63 m an datów  socja liśc i 
zd ob y li 64 m andaty. Z jednoczona bu rżu azja  po­
w iększy ła  sw ój stan posiadan ia  z 56 m andatów  
na 59 kosztem  kom unistów , k tó rzy  p on ieś li sro­
m otną k lęskę spadając z  6 m andatów  na 2.

Jak widlać radość różnych  „ IO K "  i „G łosów  
N arodu " nad „grobem  soc ja lizm u " b y ła  poraź 
x - t y  przedw czesna.
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Redukcja urzędników
D L A  „U S P R A W N IE N IA  A D M IN IS T R A C J I"

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )
W a rszaw a , 27 w rześn ia. 

D z is ie js zy  „W ie c zó r  W a rs za w sk i"  donosi, że 
ju ż  od dłuższego czasu w  ra jd z ie  p row ad z i się 
prace nad tzw. u spraw n ien iem  adm in istrac ji, M o*

ra  poc iągn ie  za sobą ponow ną redukcję u rzędn i­
k ów  eta tow ych  i kon traktow ych . A k c ja  ta m a ju ż 
znaleźć w y ra z  w  prelim inarzu, bu dżetow ym  na 
1934/35.

h OO o  —

50.000 Chińczyków ofiarą powodzi
97 TOn-rein h  W ed le  oficiflilneffo kom u- 1 dn ie  sie ieszcze dotychczas pod  iwoda. K om is jaLondyn , 27 w rześn ia . W ed le  o fic ja ln ego  kom u ­

n ikatu  rządu am erykańsk iego, wskutek w y lew u  
rzek i Ż ó łte j w  m iesiącach  lip iec—sierp ień , pon io ­
sło śm ierć  50 tys ięcy  Ch ińczyków . W sku tek  zn i­
szczen ia p lon ów  i w sze lk iego  dobytku  p rzez po­
w ódź przeszło m il  jo n  C h ińczyków  zna jdu je  się w  
ob liczu  śm ierci g łodow ej. Część obszarów  zn a j-

du je  się jeszcze dotychczas pod  w odą. 
rządow a, która badała  p rzyczyn ę  w y le w u  rzeki 
Żó łte j, stw ierdziła , że podczas w a lk  wojtśk rzą­
dow ych  z  bandam i ro zb ó jn ik ów  zosta ły  w a ły  o- 
chrołńne zniszczone. W sku tek  szybko w zb ie ra ją ­
ce j rzek i n ie  m ożna ju ż  b y ło  w a ló w  n ap raw ie  i  
zapob iec katastrofie.

Straszne skutki orkanu w Meksyku
N a w y  Jork, 27 w rześn ia . W  m iarę  n ap ływ an ia  

z terenu n aw iedzonego  katastro fa lną  trąbą p ow ie ­
trzną w  M eksyku b liższych  szczegó łów  m ożna  so­
b ie  p o w o li w y ra b ia ć  p o jęc ie  o Strasznych roz­
m ia rach  spustoszenia. Jakko lw iek  nie u lega w ą t­
p liw ośc i, że p ierw sze doniesien ia  b y ły  leikko prze­
sadzone, to  jednak  żnane obecnie faklty w skazu­
ją , że chodzi o  katastro fę  ż y w io ło w ą  n ie zw yk łych  
rozm iarów . A k c ja  ra tu n kow a  w  Tam p ico  postę­
pu je bardzo p o w o li i jest n iezm iern ie  utrudniona, 
p on iew aż w iększa  część m iasta  sto i jeszcze pod 
wodą. D otychczas z pod gruzów  w yd ob y to  prze­

szło 50 zab itych . L iczba  rannych  n ie  jest b liże j 
znana, jest jednakże bardzo duża. S żko ły  i  inne 
budynk i puMioz/ne zam ien ione zosta ły  na p ro w i­
zo ryczn e  szpita le, g d y ż  oca la łe  od  zn iszczen ia  szpi 
ta le  n ie b y ły  w  stan ie pom ieśc ić  tak w ie lk ie j i lo ­
ści rannych . W  m ieście  da je  się odczuw ać zna­
czny b rak  żyw n ośc i i  w o d y  do p ic ia , w obec cze­
go is tn ie ją  obaW y w ybuchu  chorób ep idem icz­
nych. O koło  20 tys ięcy  osób zn a jdu je  się b ez da ­
chu nad  g ło w ą  i środikólw do życ ia . R ząd  m eksy­
kański p rzyzn a ł m ilio n  peisos na pom oc d la  o fia r  
ka tastro fy . .

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
L ipsk , 27 w rześn ia . Szósty d z ień  procesu o  p od ­

pa len ie  Reichstagu  stał pod znak iem  przesłucha­
n ia  św iadków , p rzew ażn ie  u rzędn ików  p o lic y j­
nych. N a  początku  rozp raw y  p rzew odn iczący  t r y ­
bunału  dr. Buenger zw ró c ił s ię do  Lubbego  i  o - 
św iadczy ł, że w czo ra j odw ied z iło  go  w  areszcie 
k ilk u  panów , z  k tó rym i Lubbe m ia ł ro zm aw iać  
chętnie i  ż y w ie j a n iże li na  rozpraw ie . Lu bbe o- 
św iadcza, że n ie  m oże tego po tw ierdzić . P rzew od ­
n iczący  w z y w a  zatem  profesora  n iem ieck iego  S ie- 
derm anna ze Sztokholm u, k tó ry  w  tow arzys tw ie  
korespondenta holendersk iego d zien n ika  „T e le -  
g ra a f"  i  k ilku  innych  N iem cóiw  odw iedził Lu b - 
bego w  w ięzien iu . P ro f. S iederm ann zezn a je  jako  
św iadek , że w obec pogłosek p rasy  zagran iczn e j o 
z łem  traktow an iu  van  der Lu bbego  w  w ięz ien iu  
postanow ił p rzy jech ać  i, zbadać stan oskarżonego. 
W czo ra j zbadał oskarżonego i  s tw ie rd z ił że poza 
s ilnem  w ych u dzen iem  nic m u  nie braku je. N ie  
zau w aży ł też żadnych  śladów  znęcania się nad 
oskarżonym . Lubbe ośw iad czy ł m u, że jest zd rów  
fiz y c zn ie  i duchow o. P ie rw o tn ie  n ie  ro zu m ia ł sło- 

,seelisch“ , a le  po w ytłu m aczen iu  m u  odpo-w a
w ied z ia ł, że rów n ież  duchow o czu je  się dobrze. 
Lubbe rozm aw ia ł z  n im  log iczn ie  i in teligentn ie.

Z ap y tan y  p rzez adw okata  Sactka, ja k  zapatru­
je  się na pog łosk i ob iega jące prasę zagran iczną, 
w ed le k tórych  van  der Lu bbe p od d aw an y  je s t po­
w olnem u  zatruciu, dr. S iederm ann n ie  zdoby ł w  
te j sp raw ie  żadnych  dowiodów. N ie  za u w a ży ł też 
ś ladów , k tó reb y  w sk a zy w a ły  na zadaw ane m u  i:n_ 
jek c je  narkotyczne.

D ru g i św iadek, korespondent „T e le g ra a fu "  Loe_ 
ger ośw iadcza , że rozm ow a  z  van  der Luhbem  
b y ła  bardzo jednostronna. V an  der Lu bbe odpo­
w ia d a ł jed yn ie  na zadaw ane m u p y ta n ia  sw o jem  
„ ta k "  i  gn ie “ , rzadko dorzuca jąc inne słow o. Z a ­
ch ow a n ie  je go  b y ło  apatyczne, także późn ie j pod­
czas spaceru.

D a le j zezn aw a ł p ora ź  trzeci w ys tępu jący  w  tym  
procesie w  charakterze śiwiadka kóm isarz p o lic ji 
k rym in a ln e j H eissig. Z  zeznań je g o  w yn ika , że 
czyn am i swemli' chcia ł van  der Lubbe w yrząd z ić  
szkodę państwu, a  n ie  poszczegó lnym  osobom . —  
C zyn  sw ó j u w aża ł oskarżony za sygnaŁ P ie rw sze  
przesłuchan ie van  der Lubbego  odby ło  się w  pre­
zyd ju m  p o lic ji  w  obecności około 50 w yższych  
urzędn ików  z różnych  m in isterstw , św iad ek  n ie  
pamięta,, czy oskarżony  w yp ow ia d a ł swloje pog lą ­
d y  po lityczne. P rzyp om in a  sobde tyilkb, że ogó ln ie  
w spom in a ł o  gwałtotwnem  usunięciu  istn ie jącego  
systemu. Lu bbe nie m ó w ił też podczas p ierw sze­
go przesłuchania, b y  na leża ł do  p a rt ji kom uni­
stycznej, jednak  z  zeznań  jego  św iadek  w y ro b ił 
sobie przekonan ie, że m a przed  sobą komunilstę. 
D a le j s tw ierdza  św iadek, że oskarżony  p ro tok o ły  
pod p isyw a ł bez w ahan ia .

Następny św iadek, kom isarz p o lic ji k rym in a l­
n e j Zinpens, też n ie  p rzypom ina  sobie sZeZegółólw 
sp isyw an ia  protokołu , a le  u trzym u je, że w szyst­
ko, co jest w  n im  zawarte, odpowiada prawdzie, 
g d y ż  p isa ł rzekom o ty lk o  tos, co  m u oskarżony- d y ­

k tow a ł. Ś w iadek  tw ierdzi, że  Lubbe m a w ie lk ie  
zdolności rysunkow e i rachunkowe.

Oskarż. D ym itrow  w sta je  i zapytu je, c zy  przyj 
przesłuchaniu b y ł obecny tłum acz hoiendeirski. —  
O trzym u je  odpow iedź zaprzeczającą, wiobec cze­
go ośw iadcza : Podczas p ierw szego  przesłuchan ia  
van  der Lu bbego  by ło  obecnych p ięćdziesiąt oso­
b istości o fic ja ln ych . Jak w ytłu m aczyć  sob ie to, 
że podczas tak  w ażnego przesłuchania p o lic y jn e ­
go w  w ypadku , gdy  spraw cą b y ł H olender, nie 
uw ażano za w skazane w ezw ać  tłum acza holen ­
derskiego?

P rzew od n iczący  poden erw ow an y  wskazu je, że 
van  der Lu bbe  m ó w i tak dobrze po n iem iecku, iż  
n ie potrzeba by ło  w zy w a ć  tłum acza.

N astępny św iadek, asystent p o lic ji k rym in a l­
nej, M arow sk i, op isu je  rozm ow ę, ja k ą  p row a d z ili 
z  sobą przed  budynk iem  urzędu opieki społecznej 
w  Neu-Koelilin n ie ja cy : P an k om , Z a ch ów  i  B inge 
i  w skazu je, że w ym ien ien i w iskazali na sto jące­
go z  n im i van  der Lubbego, jako  na n a jw ła śc iw ­
szego dla om aw ian ych  zb rodn i człow ieka. G dy 
w ów czas  b y ła  m ow a o  podpalen iu  bu dynków  pu- 
bflocztnych, vam der Lu bbe  m ia ł ośw iadczyć : —  
„m usch k om m e“  (m uss kom m en  —  m usi się to 
stać). D a le j św iadek  tw ierd zi, że  w ów czas  Lubbe 
pok azyw a ł czerw oną książeczkę, k tórą  św iadko­
w ie  rozezn a li ja k o  leg itym ac ję  członkow ską par­
t j i  fcomunistyicznej. M ia ł także raz van  der Lubbe 
odw ied z ić  w  N eu -K oe lln  loka l kom unistyczny. —  
N a jp ie rw  m ia ł u trzym yw ać, że ro zm aw ia ł tam  z 
bezrobotnym i ,na tem at sp raw  gospodarczych , pó ­
źn ie j tem u zap rzeczy ł i ośw iadczy ł, że tam  noco­
w a ł i  jad ł. ,

P roku ra to r dr. W e rn e r  zapy tu je  św iadka, czy 
sprzeczności w yn ik a jące  z  zeznań  oskarżonego u- 
iważa za  uchyb ien ia  pam ięc iow e, c zy  też za  celo­
w ą  taktykę obrony.

Śjw iadek oczyw iśc ie  stw ierdza, że jest przeko­
nany, iż  jest to tyllko taktyka.

T u  D y m itro w  s taw ia  ponow ne pytan ie , c zy  
p rzy  tem  przesłuchan iu  b y ł obecny  tłum acz.

P o  dłuższej w y m ia n ie  zdań  m ięd zy  p rzew odn i­
czącym , obrońcą i  D ym itrow em  p rzew odn iczący  
zw raca  się do D ym itro w a  i  zaznacza, że poraź o- 
statn i upom ina go , aby w  te j sp raw ie nie staw ia ł 
ju ż  żadnych  pytań.

D y m itro w  ośw iadcza : Jest to sp raw a  w ie lk ie j 
w ag i, bo g d y  ja  b y łem  przesłuch iw any, to ju ż  pod 
czas p ierw szego  przesłuchania obecny  b y ł tłum acz 
bu łgarski, aczko lw iek  po n iem iecku  m ów ię  bez 
porów n an ia  lep ie j n iż van  der Lubbe.

Osk. T o rg le r  zw raca  św iadkow i M arow sk iem u  
uw agę, że je ż e li van  d er Lu bbe ośw iad czy ł, iż  
m ia ł zam ia r  udać się na zgrom adzen ie  p a r t ji ko­
m un istycznej celem  pod jęc ia  dyskusji, to jest to 
ty lk o  dow ód , że  n ie  b y ł on  kom unistą. N a  zg ro ­
m adzen iach  p a r t ji kom un istycznej n ie  b y ło ' b o ­
w ie m  dyskusyj', p row adzonych  p rzez  członkowi 
p a rtji.

Jako ostatni św iadek  zezn aw a ł sędzia śledczy 
V o g Ł  W sk a zu je  on, że  Lu bbe  zezn aw a ł ty lk o  to

co uw aża ł d la  sieb ie za  korzystne i stąd p row a ­
dzen ie  śledztw a by ło  bardzo u ciążliw e. U w aża  on, 
że  Lu bbe m a n iesłychan ie dobrą pam ięć. M im o  to 
udało m u  się oskarżanego podejść; p rzyp a rty  do 
m nrn zw rócen iem  m u uw agi, iż  w  żaden sposob 
mie m óg ł sam  dokonać podpa len ia  Reichstagu, 
m ia ł się w y ra z ić : „u c zyn iły  to za tem  te ciem ne 
fig u ry , ja k ie  s ta ły  w  c iem nej u b ik ac ji" . W y ra ż e ­
n ia  tego nie słysza ł jedn ak  tłum acz i d la tego  n ie  
zosta ło  w łączone d o  protokołu . N a  podstaw ie  tego 
rzekom ego ośw iadczen ia  Lu bbego  skonstruow ał 
sędzia  śledczy h ipotezę, że chodzi tu o  kom uni­
stów, m ięd zy  k tó rym i zn a jd ow a ł się także T o r- 
gtear. Ś w iad k ow ie  m ie li b ow iem  w id z ieć , ja k  po 
w zn iecen iu  pożaru  T o rg le r  opuszczał R e icbstag  
d ru gą  bram ą. Sędzia, ś ledczy zw raca  się następ­
n ie  p rzec iw  zarzu tom  D ym itrow a , iż  ś led ztw o  b y ­
ło  p row adzone n ie  ściśle.

A d w ok a t Sack  zw raca  się d o  sędziego śledczego 
z  zapy tan iem  ob liczonem  na e fek t zew n ętrzn y , 
c zy  p rzyp ad k ow o  podczas p rzesłuchan ia  van  der 
Lu bbego  n ie  u siłow a ł go nak łon ić podstępem  do  
ośw iadczen ia , iż  T o rg le r  jest w sp ó łw in n ym  pod­
pa len ia  Reichstagu.

(Świadek ośw iadcza, że  to  nae w ch od z i w ogó łe  
w  rachubę, p on iew aż jak o  sędzia  n iem ieck i i  rad­
ca trybunału  R zeszy , a  w  dodatku  n azyw a ją cy  
się Vogt, n ie  rob i n iczego, co n ie jest zgodne z  
praw em .

T u  w sta je  D ym itro w  i  ośw iadcza , że jedn ak  
przed  pod jęc iem  postępow an ia  śledczego pan  V og t 
ogłosił! pub liczn ie, że D ym itrow , P o p o w  i  Tan ew , 
kom uniści bu łgarscy, k tó rzy  b ra li u dzia ł w  zam a­
chu na katedrę w  S o f ji ,  zosta li a resztow an i obec­
n ie  za  u dzia ł w  podpalen iu  Reichstagu . Z w ra ca ­
ją c  się do  V og ta  D y m itro w  w o ła : „P o w ied z ia ł
pan  to? n iech  pan p ow ie : tak  lub n ie".

P rzew od n ic zą cy  p rze ryw a  D ym itro w o w i i  o-< 
świadCza, że odbiera m u  głos. , , j

N a  tem  rozp raw ę odroczono do  ju tra.

Rady
Z mianowanej 

miasta Krakowa
K rak ów , 28 w rześn ia .

N a  w czora jszem  posiedzen iu  m ian ow an e j rady  
m . K rak ow a  pod  p rzew odn ic tw em  prezydenta dr. 
K ap liok iego  za ła tw ion o  szereg spraw.

P rzedew szystk iem  uchw alono w yb u d ow ać  do 
lasu W o lsk iego  drogę, k tóra  m a  łączyć  chodn ik  
H an n y  z  p rzystan k iem  autobusow ym . G runt pod 
tę drogę o fia ro w a li bezp łatn ie: p, Z o f ja  Bunscho- 
t o ,  p. Ptiofr Czopek i  p. Józef M ałeck i. D w a j o- 
sta tn i zastrzeg li sobie p raw o  pob ieran ia  d o żyw o t­
n io 6 w zg lędn ie  10 brzem ion  liści: z lasu W o lsk ie , 
go  roczn ie.

Następn ie uchw alono sprzedaż szeregu  gruntów , 
odbudow an ie spalonych  części budynku  d la  z w ie ­
rzą t w  zw ie rzyń cu  W o lsk im , n abyc ie  gruntu  po­
trzebnego do  po łączen ia  lasu W o lsk iego  z  górą  
św. B ron is ław y  itd .

P O D A T K I  G M IN N E
N astępn ie uchw alono szereg podatków  gm in ­

nych  na r. 1084, a to  dodatk i gm inne d o  podat­
k ów  pań stw ow ych : przem ysłow ego , gruntow ego, 
od  n ieruchom ości, o ra z  od  paten tów  na  w y rób  i  
sprzedaż tru nków  i  p rze tw orów  a lfcoholicznych.

W k oń cu  uchw alono p rzystosow ać n iek tóre po­
s tan ow ien ia  statutu kom unalnej K a sy  Oszczędno­
śc i m . K rak ow a  do  statutu w zorow ego . - 

O B Ł U D A  B R
P a n i B. Bobrow ska w n ios ła  in terpelację  ( ! ! ! )  

w  spraw ie zredu kow an ia  na  u n iw ersytec ie  ka te­
d r y  ( ! ! ! )  b is ta r ji sztuk i ( ! ! ! ) —  To , co n a jw a żn ie j­
sze... d la  BB ..„

TELEGRAMY
K O N T R O L A  N A D  W IE L K IM  P R Z E M Y S Ł E M

W arszaw a ', 27 w rześn ia  (te l. w ł.). W  kołach 
p rzem ysłow ych  k rążą  pogłosk i, że w  m in is te r­
s tw ie  p rzem ysłu  i  hand lu  p row adzon e są p race 
wi k ierunku  zap row adzen ia  ściśle jszej kon tro li 
nad  w ie lk im  przem ysłem . W e d le  tych  p o g ło s ek  
m a b yć  w p row adzon a  kon tro la  b ilansów  i  w g ląd  
w  księgi.

SAMOBÓJSTWO STUDENTKI:
„ N IE  W A R T O  Ż Y Ć “

W arszaw a , 27 w rześn ia  (te l. w ł.). D ziś  popeł­
n iła  sam obójstw o p rzez  w yskoczen ie  z okna 5 p ię ­
tra  p r z y  ul. L w o w sk ie j 5 Iren a  H ołyńska, stu­
den tka  w yższe j szko ły  gospodarstw a w ie jsk iego; 
W  pozostaw ionych  listach  p isze m . in „  że  „h yc  
n iczem  —  nie w a rto  ż y ć ". Podobn o  pow odem  sa­
m ob ó js tw a  jest z ły  postęp  w  naukach.

D O L A R
W arsza w a , 27 w rześn ia  (te l. w ł.).  D zjś  w  ob ro ­

tach p ryw a tn ych  płacono za do la ra  5‘83 zł. B an * 
Po lsk i' p ła c ił 5‘75 zL
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k b s n i k a
— o—

dz~~ S T R Z E Ż E N IE :  Zda rza ją  się obecnie bar- 
0 częste w ypadk i oszustwa, że zam iast zna- 

J c - p iw  podają  W a m  bezw artościow e p iw o  po 

eJ sam ej cenie. Zw raca jąc  baczną uwagę nie daj-
się oszukiwać.

— o o o  —

Aresztowanie trzech świadków
 ̂ k rakow sk im  sądzie ok ręgow ym  karnym  

e rzed ław ą  p rzys ięg łych  toczy się trzyd n iow a  roz- 
t ra w a 0 zhrodn ię rabunku. N a  ław ie  oskarżonych  
p ^ e d ł i  S tan isław  Szewc, Józef Jarosz i  Jan 

lechnik. W szys tk im  trzem  w ym ien ion ym  akt o- 
^karżenia zarzuca, że w  dn iu  30 listopada 1932 r. 

Rewolwerem  w  ręku og rab ili z  m ien ia  W o jc ie -  
3 P iechn ika  w  Pod lubom ierzu .

dn iu  w czo ra jszym  zezn aw a li trze j świiaidlko- 
' k tó rzy  m ie li stw ierdzić  a lib i oskarżonego Ja. 
°siza . p 0 przesłuchaniu  tych  św iadków  zarządzo- 
y° k ilku m inu tow ą przerw ę. P o  p rzerw ie  obrońca 
grosza postaw ił w n iosek  o  ponow ne przesłucha- 

tych że św iadków , a  to Tatowa, N ow aka  i  Dcahi- 
.^Wica, gdyż  w  czasie pauzy p rzyp om n ie li sobie, 
*e jednak k ry tyczn ego  dn ia  b y li  z  Jaroiszem na 
' '  ''Selii w  sąsiedn iej w si. Sąd dopuścił ten dow ód  
( przesłuchał św iadków  ponioiwinde. Okazało się, że 
s"ńa(dkow ie ci zezn a li fa łszyw ie , w obec c,.ego na 
''n iosek  prokuratora zosta li z  m ie jsca  areszto. 
''a n i.

—  OOO —

. O S O B L IW A  D E P U T A C J A  A G IT A T O R Ó W  Z A
Ró ż y c z k ą  p a ń s t w o w ą  u  e m e r y t ó w , o d
kilku dn i chodzi po dom ach n ie zw yk ła  delegacja  
ło ż o n a  z  em eryta  i listonosza p ien iężnego, k tóry  
•'osi p rzy  sobie listę p łatn iczą em erytur. P an ow ie

na sali rozpraw

Okulista Dr. Bannet
p o w r ó c i !

Kraków, Pf. Dominikański 2
Telefon 115-21.

Zapamiętaj so b ie :

P a s t a  d o  z ę b ó w  Pulsa .
ci nachodzą em ery tów  i żąda ją  subskrybow ania 
pożyczk i narodow ej. B iedn i em eryc i od m aw ia ją  
subskrypcji, tłum acząc się, że pensje ich  ledw ie  
w ysta rcza ją  na w egetację . Pan  delegat-em eryt, 
n iew iadom o przez im go upow ażn iony, g ro z i w te ­
dy , że będzie źle, gd y  się subskrypcji n ie  podp i­
sze. Z ap y tu jem y  dyrekc ję  poczt, na ja k ie j p ra w ­
nej podstaw ie w o ln o  listonoszow i nosić u rzędow ą 
listę p łac em erytów . A k t ten jest aktem  urzędo­
w y m  i nie w o lno  go sam ow oln ie  u żyw ać do n ie- 
u rzędow ych  celów .

M O Ż E B Y  C IS ZE J  J E Ź D Z IŁ Y  W O J S K O W E  
A U T A . O d k ilku  dn i po  k ilkanaście w o jsk ow ych  
sam ochodów  c iężarow ych  prze jeżd ża  k ilkakrotn ie  
d z ien n ie  od św itu  do  w ieczora  przez u lice m iasta, 
a szczególn ie ul. W o lsk ą  na b łon ia  k rakow sk ie i  
zpow rotem . Jazda tych  sam ochodów  jest wprost 
huraganow a. Jadą one, jakby  na w yśc igach , aż 
szyby  w  oknach kam ien ic brzęczą. P rze ja zd  tych 
aut sp raw ia  n iem oż liw y  huk, tak, że w  trzech za­
kładach szkół średnich  pom ieszczonych  na  u licy  
W o lsk ie j n iem ożliw a  staje się nauka. M ożeby  od­
pow ied n ie  w ład ze  pou czy ły  szo ferów , p row adzą ­
cych te sam ochody o przepisach ja zdy , ob ow ią ­
zu jących  w  m ieście.

N A D Z W Y C Z A J N E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  
E M E R Y T Ó W , E M E R Y T E K , O R A Z  W D Ó W  I 
S IE R Ó T  P O  F U N K C J O N A R IU S Z A C H  P A Ń ­
S T W O W Y C H  I  S A M O R Z Ą D O W Y C H  odbędzie 
się dn ia  8 październ ika  1983 r., o godz. 10 w  lo­
kalu  K asyn a  pow szechnego w  K rakow ie , R yn ek  
gł. 13 I. p.

R O Z D Z IA Ł  N A G R Ó D  Z A  N A J L E P S Z E  P R A ­
CE V I I  M IĘ D Z Y N A R O D O W E G O  S A L O N U  F O ­
T O G R A F IK I  W  P A Ł A C U  S Z T U K I W  K R A K O ­
W IE .  W  dn iu  26 w rześn ia  od b y ło  się zebran ie ko­
m is ji, k tóra  za ję ła  się rozdzia łem  nagród w y ­
staw com  V I I  M ięd zyn arodow ego  Salonu F o tog ra ­
f ik i  w  K rak ow ie , k tó ry  u rządzony został w  P a ła ­
cu Sztuki p rzez  F o tok lu b  Po lsk ie j Y M G A . M edale 
z ło te  o trzym a li: p ro f. W ła d ys ła w  B ogack i z  K ra ­
kow a, L eon ard  M issone z  B e lg ji i F rancisco  de 
01 ive ira  z  P o rtu ga lji. Srebrne m edale: S tan isław  
C iem iak  z  Poznan ia , A le x  K e ig le y  z  A n g lji,  W ła ­
d ys ław  M iedn iak  z  K a tow ic , F . Y . Sato ze Sta­
nów  Z jednoczonych  i  Lo th ar Schroder z  N iem iec. 
Poza tem  kom is ja  p rzyzn a ła  d yp lo m y  w y ró żn ie ­

n ia  22 w ystaw com . O trzym a ją  je : E d w ard  A le - 
n ius ze Stanów  Z jednoczonych , A le x  Biahnsen ze 
S tanów  Z jednoczonych , Z b ign iew  B ien iaw sk i ze 
L w ow a , H . Douglas z A n g lji ,  Jan D rozd  z B ie l­
ska, Bolesław  Gardulsfci z  K rakow a, A le jo  Grel- 
łand z  A rgen tyn y , W ik to r  Jakim enko z  Ł od z i, dr. 
A d o lf  K atscher z  A u strji, K on da irow  z  ZiSRR, John 
Lanctot ze S tanów  Z jednoczonych , K a z im ie rz  L e - 
lew ic z  z  W iln a , H isao O kam oto z Japonji, Gu­
staw  Presser z  A u str ji, M. R yś z  Poznan ia , H en ­
ry k  Schabenbeck z  Zakopanego, S tan isław  Sehey- 
ba l z  K rzem ieńca , Sterenberg z  ZSR R , H a ro ld  
Sw ahn  ze S tanów  Z jednoczonych , dr. M ax Th o- 
rek ze S tanów  Z jednoczonych , Józef Z ien tek  z 
C ieszyna i  M aurice Schneider ze  Stanów  Z jed n o ­
czonych. Zam kn ięcie  w ys taw y  nastąpiło dn ia  26 
w rześn ia  br. i obecnie zarząd  fotokłubu Y M G A  
jest za ję ty  odsyłan iem  obrazów  z  pow rotem  d o  
w ystaw ców . W y s ta w a  ta m ia ła  o lb rzym ie  pow o­
dzenie, tak, iż  sa le Pa łacu  Sztuki b y ły  stałe w y ­
pełn ione publicznością. W ystafw ę zw ied z iło  p rze ­
szło  12 tys ięcy  ludzi.

T R A M W A J  K R A K O W S K I N A  P O Ż Y C Z K Ę  
N A R O D O W Ą . N a  ogó lnem  zebran iu  w szystk ich  
p racow n ików  krakow sk ie j m ie jsk ie j k o le i e lek ­
trycznej w  dn iu  26 bm . uchw alono jednom yśln ie  
subskrybować pożyczkę narodową. K w o ta  sub­
sk rypcy jna  w yn os ić  będzie  oko ło  80.000 złotych .

Z A M IA S T  W  K A S Z T A N , K A M IE N IE M  W  
C ZO ŁO . Jan Z ięb iń sk i, 12-letni chłopiec, rzuca jąc  
kam ien iam i d o  kasztanów  na p lantach  u w y lo tu  
ul. D om in ikańsk ie j, ugodził w  g łow ę kam ien iem  
przechodzącą tam tędy W ik to r ję  Św ietłińską. Od­
n iosła  ona ramę na czole. R an iona udała się na 
stację pogo tow ia  ratunkowego, gdzie  p om ocy  le ­
karsk ie j u d zie lił je j d yżu rn y  lekarz. P o  założen iu  
opatrunku Św ietlińska udała się d o  dom u.

S P A D Ł  Z  D O R O Ż K I. W  ul. Batorego koń d o ­
rożkarsk i sp łoszy ł się na w id ok  sunącego w a lca  
do  ugn iatan ia  kam ien i. Sp łoszony koń  targnął w  
bok dorożkę tak siln ie, że A lo jz y  Pam uła, w oźn i­
ca, spadł z  kozła  na bruk, u legając obrażen iom . 
Pam u łę  op a trzy ł lekarz K a sy  chorych.

Z N Ę C A Ł  S IĘ  N A D  K R O W Ą . Jakiś osobnik 
pracu jący p rzy  bu dow ie  trybu n y na b łon iach  kra­
kow sk ich  zbyt energ iczn ie  odpędza! krow ę, rzu ­
cając w  n ią kam ien iam i. G dy k row a  m im o  to n ie
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Historia socjalizmu w Galicji
Wszyscy zgodnie potępiali cechowe dążności majstrów, a gdy przy- 
ktawacz szewski Jaworski usiłował bronić cechów i „majstersztyków  
(dowodu uzdolnienia), odpowiedziało mu zgromadzenie okrzykiem: 
'■brecz z cechami!", gdy zaś zaczął mówić o konkurencji żydów, znów  
Zgromadzenie przerwało mu okrzykiem: „nie chcemy kwestji naro­
dowościowej!" Następnie referował Stepek o prasie robotniczej i usta- 
M e prasowej, domagając się wolności prasy i powszechnego prawa  
Wyborczego. G dy  w  tej sprawie przemówił także Mańkowski, komi- 
sarz policji Sobolak odebrał mu głos. Zgromadzenie uchwaliło dwie  
^Ozolucje, z których pierwsza potępiała wsteczne żądania majstrów, 
druga zaś, jako żądania robotnicze, wystawiała wolność prasy, znie­
sienie stempla dziennikarskiego, postępowania objektywnego (tak się 
W Austrji nazywały konfiskaty) i zakazu kolportowania.

Mimo, że tak liczbą uczestników, jak  i wyrobieniem  ich politycz- 
zgromadzenie to było dodatniem świadectwem rozwoju agitacji 

Socjalistycznej we Lwowie, to jednak pierwsza próba legalnej orga­
nizacji robotniczej nie miała powodzenia. Błąd tkwił w  samej zasa­
dzie Towarzystwa wzajemnego kredytu i bratniego wsparcia robotni­
ków we Lwowie. W prawdzie z początku garnęli się do niego robotnicy 
dość licznie; wydział uchwalił przyjm ować i kobiety na czynnych 
M ońków, przez co stało się ono pierwszem w  kra ju  stowarzyszeniem, 
^opuszczaj ącem kobiety do udziału. A le  zadań swoich, przyrzeczonych  
Statutem, nie mogło ono spełnić względem swych członków, czem 
sprawiło im zawód, jak  to z końcem roku „Praca" publicznie wyznała, 
mianowicie na udzielanie kredytu trzeba było pieniędzy, a tych To­
warzystwo nie miało. W  czasie sesji sejm owej wniósł wydział Tow a­
rzystwa na ręce posła Teofila Merunowicza petycję do sejmu o jedno- 
'tzową zapomogę, ale Merunowicz petycji tej nie poparł, nie przyszła  
ańa pod obrady sejmu i W ydzia ł k ra jow y  załatwił ją  odmownie. P ie­
niędzy zatsm na udzielanie kredytu nie było, a i drugie zadanie, jak ie  
fhbie Towarzystwo wyznaczyło, dostarczanie pracy robotnikom, po­
wstającym bez zajęcia, nie dało się wykonać. Nadzieje członków do- 
■ bały więc rozczarowania, a że robotnikom, u których świadomego 
'''Kzucia solidarności i dobrowolnej karności jeszcze nie wyhodowała  
, ńgołetnia praca organizacyjna, idzie przedewszystkiem o natych­
miastowa. bezpośrednia korzyść materialną, natomiast, jak  to stwier­

dziła „Praca", „brak im poczucia pełnienia obowiązków względem  
stowarzyszenia", przeto nic dziwnego, że Towarzystwo to nie mogło 
się rozwinąć i wkrótce upadło.

Pozostawił jednak po sobie coś trwałego polskiemu ruchowi so­
cjalistycznemu ów  tak obfity w  zdarzenia rok 1881. Pozostała po nim 
pieśń, która przetrwała wszystkie zmienne tego ruchu losy, pieśń po­
tężna, która stała się hymnem polskiego proletarjatu: „Czerwony  
Sztandar" Bolesława Czerwieńskiego. N ie  jego tom poezyj, który 
w  tymże roku wyszedł z druku, nie inne jego poprzednie i później­
sze utwory unieśmiertelniły nazwisko tego utalentowanego poety, lecz 
ta jedna pieśń. W prawdzie równocześnie w  utworach W acław a Sie­
roszewskiego, M arji Konopnickiej i Bolesława Czerwieńskiego wspa­
niale zakwitły pierwsze kw iaty polskiej poezji socjalistycznej, ale 
pieśń dał polskim masom pracującym  tylko Czerwieński w  „Czer­
wonym Sztandarze". Słowa tego hymnu napisał do mełodji pie­
śni komunardów francuskich z r. 1871 „Le drapeau ronge", zaczy­
nającej się od słów: „Dans la fumee et le desordre" (W śród dymu 
pożarów i zamętu). M elodja ta, zapomniana w e Francji, w  dziesięć lat 
po Komunie odżyła w  Polsce, a rozpowszechniła się tu dzięki potęż­
nym słowom Czerwieńskiego, wyrażającym  wszystkie cierpienia i tę­
sknoty, dążenia i nadzieje proletarjatu, jego gotowość do wałk i 
i w iarę  w  niechybne zwycięstwo socjalizmu. „Czerwony Sztandar" 
stał się hymnem bojowym , świętą pieśnią polskiej klasy robotniczej 
we wszystkich trzech zaborach i na obczyźnie. W  zaborze rosyjskim  
wiódł wszystkie bez w yjątku  partje socjalistyczne do walk i z cara­
tem. Przejęli ją  od polskich mas robotniczych także socjaliści innych 
narodów słowiańskich. Rytm melodji i piękne, mocne słowa czynią 
z niej wspaniałą pieśń proletarjatu walczącego i wierzącego, że „co 
złe, to w  gruzy się rozleci". Skonfiskowany przez prokuratorję, roz­
powszechnił się jednak „Czerwony Sztandar" żywiołowo w  całej 
Polsce. Legalne przedrukowywanie go w  Austrji umożliwiło dopiero 
zimmunizowanie go w  interpelacji, wniesionej w  parlamencie przez 
posła Ignacego Daszyńskiego 3 marca 1900 r. A le  wtedy pieśń ta była  
już własnością olbrzymich rzesz robotniczych. Za śpiewanie „Czerwo­
nego Sztandaru" w  G alic ji przez dwadzieścia lat wsadzano łudzi do 
aresztu, nawet za granie jego melodji policja sypała karami, stron­
nictwa rządzące obłożyły i pieśń i melodję pewnego rodzaju klątwą 
moralną, wszystko to jednak nie zdołało stłumić coraz donośniejszego 
dźwięku tej pieśni.

(C iąg dalszy nastąpi).



8 Nr. 222, Czwartek 28 września 1933 r.

usunęła się rzucił w  nią siekierą i tra fił b iedne 
zw ierzę  w  nogę, kalecząc je  mocno. K row a  kule­
jąc odeszła na da lszy  teren pastw iska.

P O Ż A R  W  F A B R Y C E  P R Z Y  U L . W Ą S K IE J . 
W  fab ryce  chemika,kji, na leżącej do L e jzo ra  Ja_ 
kobieigo:, a  m ieszczącej się p rzy  uli. W ąsk ie j 14,, 
zapa liła  się, gotu jąca  się w  kotle smoła. P rzyb y ła  
straż pożarna ogień  ugasiła. W  czasie gaszen ia 
oignia, d ozn a ł poparzen ia  rąk  w łaścic ie l fa b ryk i 
Jakobi. O dw ieziono  go do szpitala.

Z A  K R A D Z IE Ż  M A T E R J A Ł ó W  J E D W A B ­
N Y C H  na szkodę Jafcóba Turkila, w łaścic ie la  skle­
pu  p rzy  ul. F lo r jań sk ie j 22, aresztowano 25-letnią 
K a ro lin ę  Kaczkę, zam ieszkałą w  Balicach. Tu r- 
kel pon iósł stratę w  w ysokośc i około 2000 złotych. 
Cześć sfcradlzionegio tow aru  odebrano.

K R A D Z IE Ż  W  W O Z IE  T R A M W A J O W Y M . —  
W  w oz ie  tra m w a jo w ym  na litnji Nlr. 1 skradziono 
WiolfoWii A l  ter o w i z W iśn ic za  Niowego, z k ieszen i 
kam ize lk i zegarek  izłoty, w artości 300 złotych. —  
A resztow ano Gzesłaiwa Lesiaka (la t  38) za usiło- 
w aną  kradizież k ieszonkow ą podczas targu w  R y n ­
ku g łów nym . —  W  Rynku  Podgórsk im  sk radzio­
no E u gen ji Schilag portm onetkę z  kw otą  19 zł.

W Ł A M A N IA .  N ie zn an y  sprawca zakradł się do 
now o w ybu dow an ego  dom u arch itek ty  O ttona Iip- 
połd ta  p rzy  ul. U rzędn iczej 22 a  1 skradł z  ła z ien ­
k i p iecyk  ga zow y , w artości 350 złotych . —  Do p i­
w n icy  p rzy  ul. K sięcia  Józefa  14 dostał się n ie­
zn a n y  spraw ca i skradł ku ferek  z  n aczyn iem  ka- 
fla rsk iem  oraz ubranie, łącznej w artośc i 130 zł. 
Z  gab lotk i w ys taw ow e j p rzy  uli. G rodzk iej 5 Skra. 
dziotno tnzy płaszcze damskie, w artości 400 zł.

N A P A D N IĘ T A  I  P O B IT A  P F Z E Z  N IE Z N A ­
N Y C H  O S O B N IK Ó W . W czo ra j w  nocy na w a ­
łach bastjonu na ul. Lub icz, obok D om u żo łn ie­
rza  polsk iego została napadnięta p rzez n iezna­
nych  osobn ików  21~łetnia E leonora  Ptzeełsizew- 
sfca. N apastn icy  p ob ili sw o ją  o fia rę . D oznała ona 
naruszenia lew ego  podżebrza. W eziwane pogoto­
w ie  ratunkow e opatrzy ło  ranną, poczem  p rzew io ­
zło  ja  do szpitala św . Łazarza .

N A  C E LE  P O G O T O W IA  R A T U N K O W E G O  u- 
rządzon y zostanie w  niedzielę dn ia  1 październ ika  
br. „d an c in g " w  sali B olońsk iego w  Pa łacu  Sp i­
skim . Początek  o godzin ie 4 popołudniu. Zazn a­
czyć  należy, że  p ogo tow ie  ratunkowe zna jdu je  się 
w  bardzo k rytycznem  położen iu  f i  nansowcm  —  
n ie m a p ien iędzy  n aw et na napraw ę (karetek. Spo­
d ziew ać  się należy, że społeczeństwo krakow sk ie

poprze tę imprezę, z  k tó re j dochód p rzeznaczony 
jest na cele tak pożytecznej instytucji, jaką  jest 
pogo tow ie  ratunkowe.

S P A D Ł  Z  R O W E R U , J A D Ą C  D O  P R A C Y . K o ­
ło gm achu P K O  p rzy  ul. W ie lop o le  30-letni Jó­
z e f Rupisz, jadąc do p racy  na row erze, spadł z 
n iego i doznał licznych  obrażeń na g łow ie . W e ­
zw a n y  lekarz pogo tow ia  ra tunkow ego opatrzy ł go 
i p rzew iózł do szpitala.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj dana będzie tragedja J. Słowackiego Mazepa", 
w wykonaniu artystó-w tpp.: Ankwicz. Rlońiskiej, Karbow­
skiego, Nowakowskiego, Zastrzeżyńskiego, Modrzewskie­
go, Staszewskiego, Turskiego, Woźnika. Jutro powtórze­
nie komedlji St. Żeromskiego „Uciekła mi przepiórecz­
ka...". W  opracowaniu fioendcznem Józefa Karbowskiego 
znajduje się komedija francuska „Stefek" J. Deyala, któ­
rego sztuka „Mademoiseille" w ubiegłym sezonie cieszy­
ła się u nas diużem powodzeniem. Obisadę komedji sta­
nowią p,p.: Daszyńska. Kostecka, Romowicz, Starków- 
na, Wernicz, Kondrat, Kułakowski, Modrzewski, Turski, 
Wroński.

S P O R T
RKS LEGJA reprezentuje robotniczy sportowy okręg 

krakowski w rozgrywkach między,okręgowych o mistrzo­
stwo robotnicze piłkarskie Polski, a to na zasadzie eli­
minacyjnych zawodów z Zakrzowianką, które przynio­
sły zwycięstwo Legji w stosunku 1:0. W  najbliższą nie­
dzielę spotka się ona z RKS Zagłębiania w Dąbrowie 
Górniczej. Niezależnie od tego w najbliższych diniadh 
zreryfiikowane zostaną rozgrywki piłkarskie w Krako­
wie, poczem ustalonym będizie robotniczy mistrz piłkar­
ski Krakowa. Ten stan rzeczy jest zgodny z oficjalne- 
mi uchwałami krakowskiego RSKO.

I ra d io  sodolfstocznego
W IE C  A N T Y H IT L E R O W S K I  

W  K R A K O W IE
„B IUNO U"

K rakow sk i kom itet „B undu " zw o ła ł aa sobotę 
16 bm . w iec  w  spraw ie  akc ji b o jko tow e j w obec 
faszystow sk ich  N iem iec. W ie c  ten b y ł jedn ym  ze 
150 w ieców  urządzanych  w  całej Po lsce p rzez o r ­
gan izację  B u n d u 'd la  propagow an ia  bo jkotu  N ie ­
m iec  w śród  p ro letarja tu  żydow sk iego. T ea tr ż y ­
dow sk i, gd z ie  w iec  się odbył, ju ż  daw no n ie  m ie­
ścił takich  tłum ów  jak ie  się zeb ra ły  w  sobotę na 
tym że w iecu . W ie lu  robotn ików  m usia ło odejść 
nie m ogąc się dostać do środka z pow odu  p rze­

N A K Ł A D E M  T O W A R Z Y S T W A  U N I W E R S Y T E T U  R O B O T N I C Z E G O
ODDZIAŁU IM . ADAMĄ MICKIEWICZA W  KRAKOWIE 

wyjdzie z druku w  najbliższych dniach:

E M I L A  H A E C K E R A

M I S T G I I J A  
SO C JALIZM U  w GALICJI

I NA SLĄSKU CIESZYŃSKIM
T O M  I

296 stron ic  dużego formatu z 27 i lustracjami

C e n a  e g z e m p l a r z a  4 zł. D o  n a b y c i a  w administracji „ Na pr z odu "
z przesy łką po l econą  5 zł. 20 gr. w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w  księgarniach

Wysyłka tylko za gotówkę.

Ostrzeżenie
P on iew aż  doszło do naszej w iadom ości, że 

w  handlu  p o ja w ia  się m ąka pszenna z podrą,bia- 
nem i etyk ie tam i i p lom bam i j  sprzedaw ana jest 
jako  m ąka produkow ana w  firm ie  Łuszezarn ie 
i M łyiny K rakow sk ie , przeto chcąc ostrzec naszych 
P . T . O db iorców  przed tem  dzia łan iem  n ieuczci­
w e j konku rencji b y liśm y  zm uszen i z rozpoczę­
ciem  now ej k am p an ji zm ien ić  etyk iety  i p lom by  
i  w p row ad zić  w  m ie jsce  drukow anych , e tyk ie ty  
w ytłaczane, a  w  m ie jsce  p lom b  blaszanych —  
p lom by o łow iane, i w  końcu um ieścić w ew n ątrz  
każdego w orka  kartkę w skazu jącą  pochodzen ie 
towaru z naszej firm y .

O strzega jąc przed naś ladow n ictw em , którego 
dochodzić będ ziem y w  drodze sądow ej, p rosim y 
P . T . O db iorców  w e w łasn ym  interesie zw racać 
uwagę p rzy  dostaw ie na o ryg in a ln e  opakowanie.

Łuszezarnie I Młyn? Krakowskie
Spółka komandytowa

iw  K r a k o w i e

S K L E P  SWIEIYCI9 KW IATÓW

JÓZEF MARKIEWICZ
wykonuje artystycznie wszelkie prace 
w  zakres k w i e c i a r s t w a  wchodzące. 

W ielki wybdr roślin liściastych 1 kwitnących. 
--------- ------- C E N Y  N IS K IE .   -
H ra h ó w , u l. K a r m e l lc h a  L. T . -  Tel. 17o-sb

A U T O - C E N T R U M
6 U C W A

KRAKÓW, RYNEK KLEPARSKI 2 (dom Feniksa) 
TELEFON N r 173-84

Sprzedaż nowych, i używanych części do wszystkich typów 
i marek samochodowych. Posiadamy na skł adzie opony, dętki, 
łożyska kulkowe, taśmy hamulcowe, świece, kable, zegary 
Argo, magnety, delka, sygnały, mamki, kierunkowskazy, 
tłoki — pierścienie, oraz wszelkie przybory samochodowe. 
Knpno i sprzedaż używanych samochodów i motocykli 
WENT ( z ę ic i zam ienne C h ew olet — F o rd  U P S

pełn ien ia.
W ie c  zaga ił tow . Fe in er, p rzedstaw ia jąc  celo-' 

w ość akojii b o jko tow e j p row adzonej p rzez M iędzy­
narodów kę Socja lis tyczną  i robotn ików  całego 
św iata. Jedyn ie p ro le ta rja t zd o ln y  jest do  szcze­
re j i  bezkom prom isow ej w a lk i z  faszyzm em .

T o w . Schreiber w  sw ym  re ferac ie  stw ierdzili 
że fa szyzm  —  m ó w ił tow. Schreiber —  jest osta­
teczną bron ią  kap ita lizm u . N ie  m ogąc się ostać 
w zm aga jące j się fa li  rew o lu cy jn e j c ierp iących  
s trasz liw ą  nędzę m as robotn iczych  posługu je się 
k ap ita lizm  faszyzm em  d la  p rzed łużen ia  sw ojego 
istnienia. T e ro r  faszystow sk i nie oznacza jednak 
zw yc ięs tw a  kapitału , k tó ry  i tak zg inąć musi- 
B łędy taktyczne pro letarja tu  n iem ieck iego popeł­
nione w  w alce rew o lu cy jn e j z  fa szyzm em  w in n y  
b yć  nauką d la  pro letarja tu  w  zw a lczan iu  w łasne­
go- faszyzm u . P row adząc  akc ję  bo jk o tow ą  wespół 
z  ca łym  p ro le ta rja tem  św iata, d a jem y  w y ra z  so ­
lidarności k lasow ej, a rów nocześn ie zada jem y 
cios gospodarce faszystow sk ie j.

T o w . Bursztyn  napiętnow ał han iebny układ 
sjioinistóiw i  poa l e-sjoniiisitów z  h i tleir o wiskiem i 
N iem cam i w  spraw ie p rzyw ozu  pom arańcz pa le­
styńskich i w yw ozu  tow arów  n iem ieck ich  d o  P a ­
lestyny. B u rżuazja  żydow ska  i  s jon iśc i tum anią 
ludność żydow ską hasłam i bo jko tow em i, ażeby 
tem  lepsze p row adzić  z  H it le rem  interesa. D z ie ­
s ią tk i tys ięcy  w ięz ion ych  w  lochach  i  m ord ow a ­
nych  przez zb irów  h itlerow sk ich  proletarjuszóW  
nie obchodzą n ic  burżuazję  żydow ską  i gd yb y  nie 
heca antysem icka, w ych w a la łab y  fa szyzm  nie­
m ieck i, jialk to  czyimi z  fa szyzm em  w łosk im . Z a  
pom arańcze palestyńsk ie sprzedają s jon iśc i „g od ­
ność żydow ską ", o  k tóre j ty le  na każdym  kroku 
krzyczą.

T o w . Rubin  im ien iem  org. m łod z ieży  „G ukun ft" 
w y ra z ił  rew o lucyjn em u  p ro le ta r ja tow i n iem iec- 
k iem u  bratersk ie pozd row ien ie  i  w e zw a ł zebra­
n ych  do  w zm ożen ia  a k c ji b o jk o tow e j p rzez n ie- 
kupow an ie toiwlalrów n iem ieck ich . R ezo luc ję  o d ­
czytaną p rzez tow . Bursz ty na p rzy ję to  p rzez  ak la­
m ację. —  Pochód  d em onstracy jny  n ie od b y ł się 
z  pow odu  zakazu starostw a grodzkiego.

K om ite t b o jk o tow y  p rzystąp ił ju ż  d o  p rak tycz­
nego p rzep row adzen ia  bojkotu. M. R.

zwiana i zgromadzenia

R E P E R T U A R

ZEBRANIE PRACOWNIKÓW ELEKTROWNI odbędzie 
się we czwartek 28 bm. o godzinie 5 popołudniu w sali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II piętro).

T E A T R  IM . J. S Ł O W A C K IE G O
Czwartek: „Mazeipa",
Piątek: „Uciekła mi przepióreczka...".
Sobota: „Stefek" (premjcra).

K IN O T E A T R Y  
Adria: „Adjułant jego Wysokości" (VIas!a Burian). 
Apollo: „Jej królewska mość" (Lilian Harvey).
Atlantic: „Jasnowłosy sen".
Dom żołnierza: „X 27“ (Marlena Dietrich).
Promień: „Poganin" (Ramon Novaro).
Słońce: „Ludzie z hotelu" (Greta Garbo).
Świt: „Bezprawie Zachodu" (Ken Maynard) i „Mistrz 

boksu to ja".
Sztuka: „Zgubny czar".
Uciecha: „King Kong".
Wanda: „Dzieje grzechu".

R A D  JO  K R A K O W S K IE
Czwartek 28 września

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. — 12.35: 
Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramo­
fon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: Gramofon. 
16.00: Opowiadanie dla dzieci. 16,15: Słuchowisko dla 
dzieci. 16.30: Gramofon. 17.00: Odczyt: „Rumuńska li­
ryka współczesna" — wygłosi p. Dusza Czara. 17.15: 
Recital śpiewaczki łotewskiej z Warszawy. 17.55: Gra­
mofon. 18.15: Odczyt z Warszawy: „Radijo w świetlicy 
strzeleckiej". 18.35: Koncert Aleksandra Michałowskiego, 
19.20: Skrzynka pocztowa inż. Stanisława Broniewskiego. 
19.35: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: Fełjeton z War­
szawy: „Z Bułgarji do Konstantynopola". 20.00: Koncert 
z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Wiado­
mości bieżące. 22.00: Muzyka taneczna. 22.25: Wiado­
mości sportowe. 22.35: Komunikat meteorologiczny. --  
22.40: Muzyka taneczna.

Piątek 29 września 
11.57: Sygnał czasu, hejnał z Torunia. 12.05: Gramo­

fon. 12.25: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny- 
12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramofon. 15.25: Ko­
munikat gospodarczy. 15.35: Gramofon. 17.00: Odczy*: 
„Ulubieni pisarze krakowian" —  wygłosi dr. M. J. Z « ° '  
inek. 17.15: Koncert solistów -z WaTszawy. 18.15: Odczyt- 
„Polska współczesna". 18.35: Słuchowisko z Warszawy- 
19.20: Rozmaitości, ^komunikaty. 19.40: „Na widnokręgu ‘ 
20.00: Koncert symfoniczny z Warszawy. 20.50: Dzieli' 
nilk wieczorny. 21.00: Wiadomości bieżące. 22.00: MuzV 
ka taneczna. 2,2.25: Wiadomości sportowe. 22.35: Kon*111 
niifcat meteorologiczny. 22.40: Muzyka taneczna.

Wydawca: Zygmunt Żuławski — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod. zarz. St. Ziemiańskiego.


